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Kraków 9 marca.
O sprawozdaniu p. Herbsta, które w nu­

merze wczorajszym podaliśmy w całości, nie 
ma zaprawdę powodu rozpisywać się po ode­
braniu telegramu o przyjęciu prawie jedno- 
myślnem przez deputowanych niemieckich pro­
jektu ustawy o reformie wyborczej. Na cóżby 
się przydało wyprowadzać na jaw wszystkie 
wybiegi, i że tak powiemy, kruczki ad­
wokackie p. sprawozdawcy, jakoto: że pra­
wo sejmowe wysyłania delegacyi do Rady 
państwa wypływa tylko z ustawy zasadniczej 
o reprezentacyi państwa; skoro więc ta usta­
wa może być zmieniona, przeto i prawo sej­
mów ulegać musi zmianie, lubo aż nadto wia­
domo, że źródłem tego prawa jest dyplom 
październikowy? lub też, że Polacy sami u- 
znają Radę państwa za kompetentną do tej 
zmiany, skoro w rezolucyi żądali od Rady 
państwa, aby Sejmom przyznane było wyłą­
czne prawo, jakim sposobem wybierać będą 
delegaCye do Rady państwa, przez co nie tyl­
ko uznali Radę państwa za uprawnioną do 
zmiany konstytucyi, jakoteż prawa Sejmów, 
ale oraz uznali, że prawo to zmienionem być 
może; kiedy Polakom nie śniło się nigdy u- 
trzymywać, że prawo Sejmów zmienione być 
nie może, ale że go bez udziału Sejmów, a 
tem mniej wbrew woli Sejmów zmienić i zno­
sić konstytucya nie pozwala....

Ale na cóż to wszystko, skoro sama N . f r .  
Presse wyrzekła, że argumenta jakkolwiek 
zręczne, nowemi już być ani przekonywające- 
mi nie mogą, a główna zaleta tego sprawo­
zdania jest, iż sporządził je poseł, który przed 
parą laty prawo sejmów wysyłania delegacyj 
do Rady państwa uważał za takie, iż się nań 
targnąć nie można było.... Quod erat demon­
strandum , powiemy, i sądzimy, żeśmy dosta­
tecznie to dowiedli. Zmieniło się więc przeko­
nanie posła, a nie prawo.

Tego przyznania się w sprawozdaniu nie ma. 
Bardzo słusznie bowiem ów główny organ 
wiernokonstytucyjny napisał, że nie warto mó­
wić o argumentach, bo sprawa reformy wy­
borczej przestała być oddawna kwestyą pra­
wniczą , a stała się kwestyą polityczną, a na­
wet kwestyą przewagi czyli siły. Chodziło o 
to: kto wygra w tej walce — a tu znów nie 
było wątpliwości, bo wygrana nie zależała 
od słuszności, nie była kwestyą prawa.

Zgadzamy się zupełnie na to zdanie naj- 
nieprzyjaźniejszego nam dziennika, ale który 
ma śmiałość wypowiedzieć otwarcie, że spra­
wa reformy wyborczej była kwestyą siły: 
Macht vor Recht.

Mówiąc o znaczeniu tej zmiany w syste- 
macie, bo nie w konstytucyi, którą znosi, po­
wtarzaliśmy ciągle, że tu chodzi o suprema-

cyę jednego żywiołu, a nawet stronnictwa w 
tym żywiole, o oddanie mu przewagi nic tyl­
ko nad innemi ludami Austryi, ale nad Au- 
stryą samą. Wczorajsze posiedzenie tego do­
wodem , bo reforma wyborczą przyjętą zosta­
ła przez ten jeden żywioł wyłącznie, bez dy- 
skusyi, aklamacyą, tak jak się przyjmuje pa­
nowanie. Polacy oświadczyli już byli w wy­
dziale konstytucyjnym, że w rozprawach nad 
tym przedmiotem udziału brać nie mogą —  
stosownie też do owego oświadczenia opuścili 
Izbę, nie mogąc jako delegacya sejmowa obe­
cnymi być przy uchwale, która samowładnie 
pozbawia Sejm tego właśnie prawa, na mocy 
lrtórego posłowie nasi w Radzie państwa za­
siadają.

KOHKSPONDKNOYA „CZASU
O d e  L w o w a  6 marca.

(a. t:.). W idziano muie raz rozmawiającego z p. 
Ambrożym Janowskim  i wczoraj pytano we Lwo­
wie, kto to  je s t ten pan Janowski w Radzie 
państw a? Dalibóg, że nie wiedziałem, co na to od­
powiedzieć. Rusinem rzetelnym nie jest, bo nie po­
pełniałby sam obójstwa; Śto-jurcą także nie jest, bo 
nie może leżeć w polityce i planie Rosyi popiera­
nie i schlebianie partyi niem ieckiej; Polakiem nie 
jest, bo sam ja k  najmocniej tego się wypiera; ży­
dem również nie, bo tych przyjęliśmy za naszych 
braci-polaków, lubo nie wszyscy i nie zawsze od­
p łacają się nam  za to dobrą monetą; a i niemcem 
nie jest, bo tego niewskazuje jego nazwisko. B ę­
dąc w kolizyi z odpowiedzią, po niejakim namyśle, 
chcąc uniknąć drażliwej dysputy w tej m ateryi, od­
rzekłem , że jest kosmopolitą. Lecz tem się dobi­
łem , bo to  właśnie wprowadziło nas na dysputę. 
Zapytano m ię , dlaczego, jeśli jest kosmopolitą, 
może pragnąć, ażeby jedna narodowość, raczej 
stronnictwo w tej narodowości, uciskało inne n a ­
rodowości w naszej monarchii? Niechcąc być i tu  
dłużnym odpowiedzi, a  stanąć w obronie p. Jan o ­
wskiego, uciąłem  rozmowę odpowiedzią, że on w ła­
śnie je s t kosmopolitą n i e m i e c k i m ,  a  u takich 
kosmopolitów jest to  w planie, ażeby oni sami 
rządzili. Ten dowcip —  kosmopolita niemiecki, con- 
tradictio in  adjecto —  uwolnił mię od dalszych na­
gabywań, i uśmiano się ze nude i z p. Janowskie­
go, przyczem jeszcze całkiem niewinnie i p. To- 
maszczuka na fundusz wzięto.

Może kto pow ie: se non e vero, e ben trovato, 
lecz mogę W as zapewnić, że takie pytanie wczo­
raj otx-zymałem i niewiedziałem co na to odpo­
wiedzieć. Zresztą, chociaż znam p. Janowskiego, 
nie znam jego sposobu myślenia. Możeby on sam 
zechciał dać nam  wyjaśnienie, gdyż niepodobna, a- 
żeby, chcąc zmienić niektóre okręgi wyborcze na 
korzyść Rusinów, nie wiedział o tem, że pierwszym 
krokiem będzie wybór Rusina, drugim przyparcie 
go do ściany, nareszcie wyrzucenie go za ścianę 
Qui vivra, verra.  ________

W ietlcń 6 marca.

Napomnienie prasy tutejszej dane stronnictwu 
wiernokonstytucyjnemu, skutkowało należycie. W

ciągu jednej godziny Izba dziś załatw iła pierwsze 
i najważniejsze przedłożenie rządowe, zawierające 
zasadnicze zmiany konstytucyi grudniowej i zapo­
wiadające wybory bezpośrednie we wszystkich k ra ­
bach przedlitawskich.

Przebieg posiedzenia łatwo więc można skreślić. 
W Izbie obecni byli wszyscy ministrowie, tudzież 
wszyscy prawie deputowani z wyjątkiem księdza 
Bertagnolego z południowego Tyrolu, który nade­
słał piśmienne oświadczenie na ręce prezydenta, iż 
nie będzie b ra ł udziału w rozprawach nad refor­
mą wyborczą. Galerye były przepełnione jak  za­
zwyczaj, ilekroć ważniejsza sprawa znajduje się 
ua porządku dziennym. Także deputowani polscy 
przyszli na posiedzenie. W sali obrad panowała 
uroczysta cisza. D r Herbst odczytał sprawozdanie 
wydz ału  konstytucyjnego. Prezes oznajmił, iż prze­
ciw ustawie zapisali się do głosu panowie G ro­
cholski, Czerne, i lir. Bossi-Fedregotti. Pierwszy za- 
ira ł  głos p. Grocholski i ustnie złożył oświadcze­
nie, które znajdziecie w dziennikach wieczornych. 
P. Grocholski uniknął wyrażenia zgwałcenia kon­
stytucyi ( Verfassungsbruch) jakiego użył w wydzia­
le konstytucyjnym, i mówił tylko o Verfassungs- 
verletzung (naruszenie konstytucyi). Z oświadczenia 
p. Grocholskiego, i tak  też w Izbie zrozumiano, 
możnaby wnosić, że Polacy uchylają się tylko cd 
udziału w obradach nad tym jednym przedmiotem 
i że wrócą na inne posiedzenia. Informacye nasze 
wykluczają tę  ewentualność, albowiem koło polskie 
uchwaliło, aby po wyjściu z Izby już więcej nie 
wrócić. Jak  nas zapewniają, p. Grocholski dla te ­
go tylko nie wypowiedział wprost, że posłowie ga 
licyjscy nie wrócą więcej do Izby, aby Izbie nie 
dać pretekstu do natychmiastowego unieważnienia 
mandatu. W obecnem stadyum  atoli prezes Izby, 
w braku wyraźnego oświadczenia ze strony Pola­
ków, musiłaby dopiero po upływie niejakiego cza 
su zawezwać posłów galicyjskich, aby uspraw iedli­
wili swoją nieobecność, a  dopiero po upływie po­
nownego term inu mogłaby Izba unieważnić m anda­
ty tychże posłów. Ponieważ delegacye zbierają się 
d. 2 kwietnia, więc nie starczyłoby czasu do ro z­
pisania wyborów bezpośrednich i dokonania pono­
wnych wyborów do delegacyi.

Wiadomo zaś, że Polacy zam ierzają udać się do 
delegacyi, a zatem pragnęli sobie utorować drogę 
w tym względzie. Oświadczenie p. Grocholskiego, 
ułatw ia tę  drogę l  czy ją  zabezpiecza, to  inne py­
tanie, nad którem  jeszcze zastanowić się warto 
Jeden z dzienników wiedeńskich utrzymuje, iż koło 
polskie wczoraj się rozwiązało; był taki wniosek, 
o ile nam  wiadomo, ale koło nie rozwiązało się 
jeszcze, a w razie potrzeby mogłoby znowu być zwoła­
ne, lubo jak  słyszymy, o tem nie ma ino wy, sko­
ro większa część posłów już wczoraj m iała zam iar 
wyjechać. Między deputowanymi niemieckimi ma 
być na seryo mowa o tem, iż po załatwieniu re­
formy wyborczej należy postawić na porządku dzien­
nym najbliższego posiedzenia, tak  zwany elaborat 
galicyjski. Lecz wróćmy do sprawozdania o dzisiej- 
szem posiedzeniu. Oświadczenia p. Grocholskiego 
słuchała Izba z wielką uwagą, nie przerywając mo­
wy ani oznakami zadowolenia, ani niezadowolenia. 
Ogólne wrażenie Izby było, iż oświadczenie było 
bardzo umiarkowane, i że Polacy tylko chwilowo 
opuszczają Radę państwa.

Po krótkiem  przemówieniu, p. Grocholski i inni 
posłowie spokojnie opuścili Izbę. P. Czerne z Go- 
rycyi przyłączył się do oświadczenia Polaków i ró­
wnież Izbę opuścił. IIr .‘Bossi-lł edregotti z południo- 
»wego Tyrolu oświadczył, iż będzie głosował prze­
ciw reform ie wyborczej, iż atoli pozostanie w Izbie,

gdyż jest przeciwnikiem wszelkiej absteucyi. Hu- 
cznemi oklaskami przyjęła Izba słowa jego, iż wi­
na za reformę wyborczą spada na tych, co pier­
wsze dali hasło do secessyi z Rady państwa.

Nadmienić winniśmy, iż z posłów galicyjskich po­
zostali w Izb ie : pp. Janowski i włościanie Bodnar 
i Włodek. Głosowali oni za reform ą wyborczą. P. 
Janowski po wyjściu Polaków, obrał sobie miejsce 
między dwoma włościanami. Z Niemców nikt nic 
zabrał głosu oprócz sprawozdawcy D ra H erbsta, 
ctóry w krótkiej mowie wysławiał szczególnie Mo­
narchę, jako dawcę ta k  gorąco oczekiwanego 
dzieła reformy wyborczej. W dyskusyi szczegóło 
wej przyjęto bez rozpraw jeden paragraf po d ru ­
gim , a  na wniosek p. Pergera całą uitaw ę w trze 
ciem czytaniu. Prezydujący skonstatow ał obecność 
122 deputowanych, a  w im iennem  głosowaniu gło­
sowało 120 deputowanych za u s taw ą , dwóch prze­
ciwko, to je s t pp. B ossi-Fedregotti i Morpurgo 
z Tryestu. Ża ustawą głosowali wszyscy posłowie 
w iernokonstytucyjui, p. Pascotini z Iry es tu , 5eiu 
Dalmatyńców, 6ciu ministrów będących członkami 
Izby, tudzież pp. Janow ski, Bodnar i W łodek.

Po przyjęciu ustawy wszyscy posłowie zbliżyli 
się do ławy rządowej i składali swe życzenia tak 
ministrom  jakoteż sprawozdawcy p. Herbstowi. 
W, Izbie w yższej, jak  słyszymy, nie obejdzie się 
bez opozycyj i bez rozpraw. Druga ustaw a doty­
cząca reformy w yborczej, to je s t o ordynacyi wy­
borczej przyjdzie pod rozprawy w przyszłym ty ­
godniu. ________

Berlin 5go marca.

( A )  Jakie nieukonteutowanie budzą projektu 
reform kościelno - politycznych i jakich skutków w 
razie ich przeprowadzenia spodziewać się można, 
dowodzi tego najdobitniej petycya, k tó rą  ludność 
protestancka Inowrocławia świeżo Izbie panów 
przesłała. W piśmie tem, noszącem na sobie pod­
pisy pastorów i starszych kościoła, stara ją  się wy 
kazać petenci wszystkie niekorzyści, jakie wprowa 
dzenie tych reform w stosunkach synodu ewangie 
lickiego z państwem pociągnąć za sobą musi. K ładą 
oni na to przycisk, że zam iast obiecanego pokoju, 
spodziewać się tylko można zamieszek religijnych, 
i dla tego udają się z prośbą, aby Izba panów albo 
je  odrzuciła zupełnie, albo też tak  długo się wstrzy­
m ała z ostateczną decyzyą, dopóki nie będą wy­
słuchane zdania władz kościelnych a w szczegól­
ności synodów prowincyonalnych. Kto tylko obe­
znanym jest choć pobieżnie ze stanowiskiem pro­
testantów w Wielkopolsce i z nienawiścią, jaką lu ­
dność ta  pa ła  przociw katolicyzmowi, d la  którego 
zgniecenia każdy środek uważa za dobry, ten może 
się tylko dziwić wystąpieniu tego rodzaju, tem b ar­
dziej, iż skutkiem  jego, część ludności niemieckiej 
stawa dobrowolnie w opozycyi z rządem  i pewnie 
dopiero po raz pierwszy łączy się choć tylko ze­
wnętrznie z katolicyzmem, względem którego zaj­
mowała zawsze skrajne stanowisko. W ystąpienie 
to je s t więc może najwybitniejszym dowodem siły 
skutków, jakie dotąd wywarły projekta ustaw  ko 
ścielno-politycznych; równocześnie pozwala ono ro 
bić tak ie  przypuszczenia i na przyszłość, jakieby 
przedtem nikomu nawet przez myśl przejść nic 
mogły; bo jeśli już obawa wprowadzenia wzm ian­
kowanych reform jes t w stanie łączyć najbardziej 
zacięte i najskrajniejsze obozy, wtedy niepodobna 
obliczyć następstw  wejścia ich w życie.

Obrady sejmu nad zm iauą konstytucyi należą 
obecnie do przeszłości a  przyjęcie wniosku po trze 
ciem czytaniu, zwróciło Izbę na inne pole, przed

stawiające interes czysto lokalny. Idzie bowiem 
o ustawę tyczącą się podatku dochodowego, a dzi­
siejsze narady zasługują ua wzmiankę nie dla swej 
treści, ale dla sposobu prowadzenia rozpraw, które 
były osobistą kłótuią m inistra skarbu Cam phausena 
z p. Kamecke, członkiem frakcyi konserwatywnej. 
Ostatni postawił bowiem wniosek, aby sk< mezony 
60ty rok życia uwalniał od podatku klasyfikacyj­
nego przyezem zarzucił ministrowi, że za kulisam i 
komisy i układa się z partyam i i rzuca podejrzenie 
na konserwatywnych z przyczyny ich stanowiska 
opozycyjnego. Z tego tłomacząc się odrzekł m ini­
ster, że zarzut drugi polega na nieporozumieniu, 
pierwszy zaś je s t nieprawdą. P. Kamecke me chciał 
temu wierzyć i nietylko, że nie cofnął swego tw ier­
dzenia, ale nawet 6karzył się, że m inister użył 
wyrażenia niepailam entarnego. Gdy zaś prezes 
Izby p. Forckenbeck stanął po stronie t  amp- 
hau3ena, oświadczając, że wyraz „niepraw da^ je s t 
parlam entarnym , konserwatywny poseł dodał do 
wymienionych zarzutów jeszcze trzeci, to  jest, że 
minister skarbu rzuca piaskiem w ofzy opinii pu­
blicznej, chcąc zapewne zbadać, jak  daleko sięga 
granica wyrażeń w parlam entarnym  języku dozwo­
lonych. Po tem zdaniu pow stał jednak wielki nie­
pokój w Izbie i prezes widział się zmuszonym we­
zwać do porządku p. Kameckego, który dowodów 
na poparcie uczynionych zarzutów pod ręką me 
miał. W ten sposób dany był początek do nowej 
kłótni partyi konserwatywnej ze rządem , i dalsza 
polemika przeniesie się zapewne z trybuny posel­
skiej do dzienników, z pomiędzy których Gazeta 
K rzyżow a  i Nordd. ally. Z tg  kruszyć będą kopie. 
Z resztą ogólnem jest mniemanie, że w ciągu dwóch 
tygodni sejm załatwi najważniejsze sprawy, że więc 
to nastąpi w czasie, kiedy parlam ent zaledwie roz­
począć zdoła roboty przygotowawcze; punkt cięż­
kości przeniesie się wtedy do Izby panów, teg o ­
roczną kadencyę sejmową uważać m ężna za n a j­
obfitszą z dotychczasowych w projekta do ustaw. 
Izbie niższej przedłożył bowiem Barn rząd  65 p ro ­
jektów, a między niemi ordynacyę pow iatow ą, u- 
stawę o podatkach, reformy kościelno - polityczne 
i pożyczkę kolejową w wysokości 120 milionów
talarów.

Oficyalne gazety głoszą, że niebawem poda 6ię 
do dymisyi m inister handlu hr. Itzenplitz, stoso­
wnie do oświadczeń, jak ie  zrobił w komisyi bu­
dżetowej. Równocześnie z wystąpieniem jego m ają 
także na żądanie ks. B ism arka zajsc zmiany w od­
dziale zarządu kolei i to w taki sphsób, aby nowe 
urządzenia odpowiadały we wszystkiem wymaga­
niom postawionym przez ustawę.

Uroczystości tak  starannie przygotowywane na 
przyjęcie królewicza Pruskiego, spełzną praw dopo­
dobnie na niczem. Podług Ger. Z lg  ma om się 
bowiem udać zam iast do Berlina, prosto do Pocz­
damu za lad ą  lekarzy zalecających mu największy 
spokój podczas rekonwalescencyi, k tóra  potrwa je ­
szcze czas niejaki.

l i i  r f t k Ó W  7 m arca. (Posiedzenie R a d y  miej­
skiej d. 6 m arca). Przewodniczący Prezydent m ia­
s ta  D r D i e t l ;  Radców obecnych 44. Po odczy­
taniu i przyjęciu protokołu z ostataiego posiedze­
nia odebrał Prezydent m iasta przyrzeczenie od 
nowo wstępującego Radcy p. Jan a  G w i a z d  o m o r -  
s k i e g o ,  poczem sekretarz p. Z a w i ł o w s k i  za­
wiadomił R adę o pismach do niej nadeszłych, 
między którem i znajduje się rezygnacya D ra Mi­
chała K o c z y ń s k i e g o  z urzędu Radcy miej­
skiego.

Część Uteracko-artystyczna,

Rocznica urodzin Kopernika
na partykularzu.

(Dokończenie).

Na zwrocie ulicy z drugiej strony budynku o Ko­
perniku z m o t o w i d ł e m  było okno, i to okno 
m iało cztery św ieczki. . .

To rzecz zwyczajna w dzień illum inacyi. . .
Ale po za temi świeczkami wisiały rzeczywiście 

grube jak  dwie potężne strucle , dwa jasno-blond 
w arkocze. . .

I  to jeszcze nie dla m nie, który w moicli czę­
stych wycieczkach do W iednia i po za Wiedeń, 
spotykam się co krok z oknem o kilkudziesięciu 
funtach włosów różnego koloru i na różny przeró­
żny sposób p rzy rządzanych ...

Ale przed tem tu  oknem i temi warkoczami, 
stały trzy niewieście postacie, a z nich najchudsza 
i najwyższa rzucała rękam i i nosem długim, jakby 
za pomocą tych dwóch artykułów w skład jej oso­
by wchodzących, przekonać chciała tam te dwie dru­
gie ż e : nie święci garnki le p ią . . .

W mgnieniu oka przyłożyłem te trzy postach 
do owych trzech głosów zasłyszanych po prawym 
boku mojej stancyjki, i ani przypuszczając, żebym 
się m iał pomylić, nadstawiłem  uszów i dech wstrzy­
małem.

—  Otóżem k o n t e n t a ,  że sobie zakpił z pani 
Józefowej zaręczając jej, że m iał te jedyne warko­
c ze !..  Dobrze jej tak  —  dobrze! . .  już m yślała, że 
ta  lalka M arynia będzie ju tro  rej wodzić sam a je ­
dna w w arkoczach. . .  A tymczasem Fruzynka nie- 
ustąpi jej w modzie i e l e g a n c y i . . .

—- A cóż siostra zam yśla?
—  Słowo daję, że bratow a gorzej nudna, niż sa­

ma l u k r e c y a . . .  Cóż mam zam yślać? zkąd bądź 
Wziąść pieniędzy, a  warkocze kupić, I  ruzynkę mo­
dnie ubrać, i niedać się poniżyć tak  publicznie na 
balu przez tych szerepetów ! • • . , .

—  Istne dziwolągi siostra p lecie , że i słuchac 
niewarto! Toż już zaklął się nam na wszystko w 
świecie, że nie ma czarnych tylko te jedne blond 
w arkocze; pokazał wszystkie szuflady; przyznał się, 
że chcąc pochlebić pani Józefowej powiedział, że

m iał te  jedynie dla M aryni, a siostra się upiera 
irzy swojem, że i mnie już cierpliwości b r a k ł o . . .

  Lepiejby się m am a nieodzywała kiedy czego
nierozumie . . .  Ciocia Praksia pewno wie co mówi, 
i dałaby nam  mama spokój z tem i zawsze swemi 
m orałam i. . .

—  Bratowa tylko gadać i gderać, ale przedsie- 
wziąść a wykonać co , to ani r usz . . .  Słowo daję, 
z taką  p r a k t y k ą  to niezadługo z łaski bratowej 
udzie i lada kto po głowachby nam  chodzili jak 

n ic . . .  Szczęściem, ja  tu  jestem  na straży domo­
wego ho n o ru . . .  i też Fruzynka ju tro  na złość wy­
stąpi w w arkoczach. . .

—  A jakże u licha przypniesz jej siostra żółte 
takie warkocze do jej czarnych jak  sadze w łosów ?!.. 
chyba na ludzkie pośmiewisko —  hę ? . . .

—  To moja rzecz — i niech bratow ą o to  gło­
wa nie b o l i . . .  nie bratowej radzić się będę co 
mam czynić, by z żółtego czarne zrob ić . . .

I  z temi słowy szanowna ciocia P raksia  weszła 
do fryzyera —  a  gruba biedna m am a wzdychając 
i sapiąc powlokła się ku za jazdow i...

J a  zwietrzyłem przygodę —  i tak  się zapaliłem 
do bytności na jutrzejszym  balu, jak  ciocia P raksia 
zapalona już była do w arkoczy. . .

Różne, bo są słabostki i upodobania ludzkie na 
tym naszym biednym św iecie!..

Przed kilkunastu laty  —  jedna z dam  naszych 
polskich, gdy jej ówczesny am basador austryacki 
zdaje mi się pan H ubner wyrzucał na swoim wie­
czorze w Paryżu, że tak m ało ją  widuje u siebie, 
gdy tymczasem wiadomem mu jes t jak  ona dużo 
przebywa z emigrantami, klubistam i, dem okratam i 
i tem podobnem towarzystwem , dam a owa najna­
turalniejszym  w świecie sposobem spokojnie odpo­
w iedziała: .

  Que voulez Vous M onsieur, j  aime I esprit, et
je  le prends ou je  le trouve . . .

Niewiem czy pan am basador zobaczył ile w tej 
skromnej odpowiedzi mieściło się i m p e r  t y n e n- 
c y i  dla jego salonu i w ieczorów ... ale to wiem, 
że ta  pani m iała upodobanie w rozumie ludzkim^ ..

Otóż —  ja  mam znowu słabostkę do małych i 
drobnych przygód żywota ludzkiego

S e d a n ,  lub pole walki pod K r ó l o g r o d e m  
to rzecz nie m o ja   to dla ninie za ogrom­
n e . . .  za ciężkie. . .  to mogłoby zgnieść na  miazgę 
myśl moją b ie d n ą . . .

J a  mam upodobanie we wrażeniach niewrażliwych

w cale. . .  w rodzaju takich jakie spraw ia grzebień 
z włosami w karykaturze G r a n  v i l la ' wyciągnięty na 
ostatku z wazy przez papę, w chwili kiedy rozdanym 
pierwej doskonałym rosołem przez niego z tejże wazy, 
cała liczna rodzina już się do połowy p o siliła . . .

I n s t y n k t  mój szepnął mi z całą swoją wróż- 
lia rską  pewnością, że się coś wykluje z tej manii 
warkoczowej na jutrzejszym balu w ro d za ju : les 
petites miseres de la vie humaine G ra n v illa . . .

Było już późno, poszedłem więc spać.
A nazajutrz —  zamiast jechać w dalszą drogę za 

interesam i jak  przystało na poważnego człowieka 
mojego wieku —  postanowiłem nieodmiennie byc
na b a lu . . .  . .

Strój niekłopocił mnie bynajm niej; w mojej po 
drożnej walizce znajduje się zawsze czarny trak 
z wszelkiemi swemi przyległościami aż do paljo- 
wych rękaw iczek. . .  więc nie tu leżała tru d n o ść!

Leżała ona w zapytaniu. Kto mi będzie tu ta j: 
lusolą —  Cyceronem — czy mentorem ? . .

W tym celu zadzwoniłem na żydka kelnera.
Trzy są zawsze drogi a raczej powagi, za pomo- 

ą  których, w małem miasteczku można się dostać 
w upragnione miejsce.

Są nim i: aptekarz, doktor i notaryusz.
Chodziło tylko o zrobienie wyboru.
A ptekarza sam niechciałem . . .  to dla mnie za 

m ała p o w ag a ... a  potem mam uprzedzenie, że pod 
takiem  godłem ukazując się nieznanemu światu i 
to po raz pierwszy, wyglądałbym sam jak  m i k s ­
t u r a  i nic w ięcej. . .

D o k to r—  no, to  rzecz in n a 'w c a le ! . .  Ale dok­
tor tutejszy był żonatym już od la t dz iesięc iu ... 
A wiadomem jest, że na prowincyi dok to r, jeżeli 
nie je s t kawalerem na ożenieniu, lub nie ma có­
rek z posagiem, używa tylko wtenczas znaczenia, 
kiedy komu śmierć zajrzy w oczy . . .

Pozostał mi więc notaryusz.
Do notaryuszów mam s y m p a t y ą  ustaloną, to 

rzecz pewna. Dla czego?— niewiem d o k ład n ie ... 
Najpewniej jednak dla tego, że pierwszy z którym 
w mojem życiu miałem do czynienia był człowie^ 
kiem serca i rozumu w calem znaczeniu słow a., 
i ztąd znać dla jego kolegów św iata całego prze­
chowało się we mnie to sympatyczne poszanowa­
nie tak  dalece rozwinięte, że zbrzydziłem sobie na­
wet dowcipnego autora Ldm unda About za to ,  iż 
nos jednego z notaryuszów tak  niem iłosiernie opi

Tutejszy odpowiadał wszelkim najwybredniejszym  
moim wymogom pod względem busoli —  Cycero­
na—  lub m en tora . . .

Był bowiem młody, przystojny, posiadał Da w ła­
sność bardzo ładną realność w bliskości m iaste­
czka, i był bezdzietnym wdow cem !..

W yraźnie bogowie miejscowi sprzyjać mi zaczy-

Z odwagą i w iarą w moją dobrą gwiazdę, za­
pukałem o południu do drzwi noszących na środ­
ku napis: C. k. N o t a r y u s z  —  i za chwilkę sta- 
em w kancelaryi tegoż tuż koło dużego biórka, 

przy którem z piórem w ręku siedział nader m i­
ej powierzchowności młody człowiek.

Bez ogródek i dalszych korowodów, wyłożyłem 
mu jak  na dłoni, czego żądam  od niego...

Pan N otaryusz zmierzył mnie badawczo od stóp 
do głów, i z uśmiechem niedwuznacznym bynaj­
mniej, zatrzym ał wzrok na mojej mocno posrebrzo­
nej czuprynie...

  I  to  Pan Dobrodziej tak  stanowczo dla sie­
bie samego szukasz balowej rozrywki...

— To ona mnie znalazła raczej, mój łaskawy 
panie! Całe życie mając zwyczaj spędzać wieczór 
w tłusty  czwartek w gronie przyjaciół lub zoajo 
mych a zawsze wesoło —  nie mogę się w strzy­
mać zapędzony przypadkiem do tego miasteczka, 
od chęci spędzenia tego wieczoru dzisiejszego we­
soło i ochoczo, acz między nieznajomymi...

— A godność pana?...
—  Nie posiadam żadnej prócz osobistej... a  co 

do nazwiska mego, oto jest... i oddałem  m u kartę
moją wizytową...

Spojrzał na nią, i uśmiechnąwszy się znowu ale 
już więcej życzliwie, jak  pierwej pow iedzia ł:

—  To zabawna rzecz, jak  ja  z pańskiem  na 
zwiskiem często się w życiu spotykam!...

—  Czy to dla mnie dobra wróżba?...
■— Najlepsza w świecie!... W yobraź sobie pan

dobrodziej; miałem najprzód piastunkę s tarą  n a ­
zwiskiem Sasową... W szkołach najukochańszym 
malcem kolegą był Ignaś Sas, który um arł biedak 
na jakąś niepoczciwą gorączkę, z wielkim moim 
żalem i smutkiem... Teraz od kilku la t czytam z 
przyjemnością, co tylko napotkam  pióra Berlicza 
Sasa... A tu  pan dobrodziej także znowu Sas...

—  Cieszę się mocno, że moi imiennicy tak do 
bre zajm ują miejsce w umyśle pana komornika...

-  Ale proszę ja  pana dobrodzieja, zkąd u nas 
tyle Sasów się wzięło?...

—  Nic prostszego na świecie. Jak  skoro tylko 
mieliśmy ich aż dwóch na tionie, nie możemy się 
dziwić, że ich posiadamy tak licznych w narodzie...

  A może pan dobrodziej jesteś tym moim ulu­
bionym Berliczem? powiedz mi pan prawdę! pro­
szę ! . . .

—  Wolne żarty łaskawy panie, jam  się ani u- 
mywał do Berlicza!... jestem  sobie tylko Pawłem — 
i na tem koniec...

Tak się zaw iązała nasza znajomość i wywinęła 
jak  z p ła tka! O godzinie ósmej wieczór, wyfracze- 
ni oba i w naciągniętych jasnych rękawiczkach, 
wchodziliśmy jak  paru starych dobrych znajomych 
do sali balowej, zewnątrz której u wejścia przyjął 
nas ten  sam wczorajszy czarny na białem  K oper­
nik z m o t o w i d ł e m  na kolanach i oświetlony tak 
samo.

Bal ten bowiem był dahzym  ciągiem rocznicy 
urodzin sławnego astronom a, który ze względu Da 
wielkość swoją przyszłą, mógł sobie pozwolić ro ­
d z ić  się trochę dłużej jak  inni prości śm iertel- 
nicy... ,

Sala była znamienicie przestronna, oświetlona 
doskonale, ubraDa choiną w sam ą m ia rę , i tylko 
posadzka, przypom inając chropowatością swoją gle- 
czery Alpejskie, zostaw iała nieco do życzenia...

Ale przy Serdecznej ochocie i miłości narodzo­
nego Kopernika, kto tam  na takie drobnostki u- 
W&Ż3'.

Mój m e n t o r  przedstawił mnie gospodarzom  ba­
lu, z których jednemu znowu zaręczac m usiałem , 
że jestem  nieznanym P a w ł e m  a nie B e r l i c z e m ;  
a  potem zasiedliśmy we framudze okna naprzeciw 
drzwi wchodowych, i w m iarę ja k  przybywało go­
ści, on mnie z nimi i ich dziejam i zapoznawał z 
wielkiem, wyznać muszę, mojem i mojej ciekawo­
ści zadowoleniem.

  Widzisz pan dobrodziej tego pękatego jego­
m ości? Jest to stary kaw aler, przejadł już wszy­
stko i sprawia się przy zielonym stoliku nie za­
wsze bez grzechu... ale wiek już temu jak  m iał 
drążkowego kasztelana w rodzie — i ztąd  nieu- 
znaje nas plebejuszów godnemi swojej łaskawej roz­
mowy. Przyszedł wcześnie, ale z nikim gadać nie 
będzie, póki się niepokaże baron z żoną i hrab i­
na z siostrą, a przynajmniej pan m arszałek po­
wiatowy.
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Radca m. D e i c h e s  ponawia w innej formie 
wniosek swój o udzielenie Zborowi izraelickiemu 
funduszu na dokończenie szpitala izraelickiego; 
Radca C h r z a n o w s k i  zaś przedkłada wniosek 
naglący poprawienia regulaminu obrad Rady mia­
sta Krakowa. Wniosek ten głównie ma na celu, 
aby nad odpowiedzią na interpelacyę można pro­
wadzić rozprawy. Sprzeciwiali się temu wnioskowi 
Radcy B i r n b a u m  i R z e w u s k i ,  Radcom pra­
gnącym przemawiać przeciw nagłości wniosku od­
mówiono głosu. Podczas głosowania przyjęto na- 
stępujące dwa wnioski:

Po §. 10 regulaminu dodać: „Odpowiedź na in- 
terpelacyę może być przedmiotem natychmiasto­
wych rozpraw, jeżeli Rada to orzecze większością 
głosów, na wniosek interpelanta lub innego Radcy. 
Orzeczenie to zapada w Radzie bez poprzedniej 
dyskusyi. Jednak w toku rozpraw nad odpowie­
dzią na interpelacyę nie można stawiać żadnego 
wniosku; lecz wolno każdemu Radcy w przedmio­
cie iuterpelacyi lub odpowiedzi wnieść następnie 
wniosek samoistny, z którym należy postąpić od­
powiednio przepisom regulaminu1'.

W miejsce zaś drugiego ustępu §. 23 regułami 
nu ma być zamieszczony ustęp: „Po zamknięciu 
rozpraw przewodniczący oznajmi w jakim porządku 
zamierza poddać pod głosowanie poprawki i wnio­
ski. Każdemu Radcy służy wówczas prawo posta­
wienia poprawki co do tego formalnego porządku 
poddawania wniosków pod głosowanie, a jeżeli ta 
poprawka jest dostatecznie popartą, winien ją 
przewodniczący poddać pod głosowanie, w razie 
zaś przyjęcia jej przez Radę, zastosować się do 
niej“.

Z porządku dziennego uchwalono udzielić urzę­
dnikom magistratu i nauczycielom miejskim pobie­
rającym plącę nad 800 zł. w. a. 15%, a pobiera­
jącym płacę do 800 zł. w. a. 20% płacy tytułem 
dodatku Da drożyznę za pierwsze trzy miesiące 
1873 r. Wniosek sekcyi skarbowej, aby pożyczkę 
premiową hipotekować tylko na tych realnościach 
miejskich, które nie będą ani sprzedane, ani ża­
dnej nie ulegną zmianie, odesłano na wniosek 
Dra O e t t i n g e r a  napowrót do sekcyi skarbowej 
z poleceniem, aby w tej sprawie porozumiała się 
jeszcze z sekcyą ekonomiczną i komisyą uporząd­
kowania miasta. Obudwu tych przedmiotów spra­
wozdawcą był Radca m. Dr B o c h e n e k .

Następnie jednemu nauczycielowi w szkole miej­
skiej udzielono zaliczkę zwrotną w 20 ratach, je­
dnemu zaś przyznano trzy kwikwennia wynoszące 
75 zł. rocznie; wniosek sekcyi szkolnej, aby wy­
znaczyć 820 zł. dla nauczycieli i rękodzielników 
mających być wysłanymi kosztem miasta na wy­
stawę wiedeńską, wywołał długie rozprawy. Radca 
D w o r s k i  uważa sumę tę za małą, i żąda, aby 
wysłać sześciu nauczycieli i sześciu rękodzielników 
przeznaczając im prócz kosztów podróży po 10 zł. 
dziennie. Radca M e n d e l s b u r g  wyjaśnił tę spra­
wę następnie: komisya krakowska wystawy pow­
szechnej udała się do Rady miasta, jak do wszy­
stkich władz autonomicznych o subwencyę, w celu 
pomnożenia funduszu przeznaczonego przez rząd 
i wydział krajowy na wysłanie do Wiednia ludzi 
fachowych. Rada miasta orzec przeto ma, czy 
chce się wyłamać z ogólnego toku rzeczy czy nie 
t. j. czy chce dać subwencyę czy wysłać ludzi fa­
chowych własnym kosztem. W pierwszym razie 
zrobi to, co wszystkie władze autonomiczne już 
zrobiły i wtedy wystarczy suma 300 zł., w drugim 
zaś razie kwota 820 zł. jest za małą, a miasto 
więcej dać nie może, dla tego wnosi, aby nad 
wnioskiem sekcyi szkolnej przejść do porządku 
dziennego, a natomiast wyznaczyć 300 zł. subwen- 
cyi komisyi krakowskiej.

Zabierali jeszcze w tej sprawie głos pp. War-  
s z a u e r ,  F e i n t u c h ,  R z e w u s k i ,  J a k u b o w ­
ski ,  O e t t i n g e r  i F r i e d l e i n ,  który uczynił 
trzy wnioski, mianowicie a )  Przyczynić się odpo­
wiednim datkiem do powiększenia funduszu komi­
syi wystawowej; b) wyznaczyć osobny fundusz na 
wysłanie kilku czeladników z szczególnem uwzglę­
dnieniem tych, co pilnie uczęszczają do szkoły 
przemysłowej; c) poleca się sekcyi skarbowej, aby 
przedstawiła wnioski co do wysokości kwot Da 
powyższy cel przeznaczyć się mogących z uwagi 
na budżet tegoroczny.

Po wyjaśnieniach bardzo dokładnych i obronie

wniosku sekcyi szkolnej przez sprawozdawcę Dra 
B i e s i a d e c k i e g o  wnioski sekcyi zostały przy­
jęte, wszystkie inne upadły, mianowicie pp. Dwor­
skiego, Friedleina i Dra Warszauera. W myśl 
wniosków sekcyi szkolnej wysłanych będzie do 
Wiednia na wystawę powszechną 10 nauczycieli 
szkół miejskich na 8 dni, którzy pobierać będą 
dziennie na utrzymanie 6 zł., oraz 6 rzemieślników 
także na 8 dni, a ci pobierać będą 5 zł. dziennie. 
Jedni i drudzy otrzymają prócz tego odpowiednią 
kwotę na koszta podróży, jeśli dyrekcya kolei że­
laznej od takowych nie uwolni.

Z powodu spóźnionej pory zamknął Prezydent 
posiedzenie o godz. wpół do 9tej wieczór. Dzie­
sięć przedmiotów z porządku dziennego zostało 
jeszcze nie załatwionych.

Wiadomo, że posłowie wielkopolscy K a n t a k  
i C h ł a p o w s k i  zaprzeczyli w sejmie berlińskim 
twierdzeniu ministra oświecenia Falka, jakoby 
Arcybiskup gnieźnieńsko-poznański br. L e d ó -  
c h o w s k i zezwolił na zaprowadzenie języka nie­
mieckiego w gimnazyum Wągrowieckiem. Oprócz 
tego zaprzeczenia, poseł Kantak przesłał do Dzien­
nika Poznańskiego następujący list o swojej z Ar­
cybiskupem w tej sprawie rozmowie:

Wobec z ust do ust przechodzących, a jak w ta­
kim razie bywać zwykło, niedokładnych pogłosek 
o bytności mojej u księdza Arcybiskupa gnieźnień- 
sko-poznańskiego, widzę się spowodowanym do pu­
blicznego wystąpienia w przekonaniu, że otwarte 
tylko rzeczy przedstawienie przyczynić się może do 
uspokojenia umysłów zaniepokojonych oświadcze­
niem ministra Falka X. Arcybiskupa dotyczącem. 
Rzecz ma się tak:

X. Arcybiskup kazał mi oświadczyć życzenie wi 
dzenia się ze mną. Życzeniu temu zadosyć uczy­
niłem. Przybyłemu oświadczył X. Arcybiskup, że 
dowiedziawszy się o mym powrocie do Poznania 
prosił mnie do siebie, aby podziękować za trafne 
a z p r a w d ą  z g o d n e  odparcie z mej strony twier­
dzeń p. ministra Falka, publicznie w Izbie posel­
skiej wypowiedzianych. W tem , połączeniu z ka­
tegorycznym zaprzeczeniem upoważnionego ku temu 
p. S t a n i s ł a w a  C h ł a p o w s k i e g o ,  wyrzeczonem 
tam, gdzie oskarżenie czy zarzut został podniesio­
nym, leży cały rdzeń a zarazem doniosłość mych 
odwiedzin.

To też mógłbym na tem poprzestać. Nie sądzę 
wszakże, abym, gdy rozmowa X. Arcybiskupa nie 
miała i mieć nie mogła charakteru jakichkolwiek 
prywatnych zwierzań lub tłumaczeń, przekroczył 
w czemkolwick granice dyskrecyi, jeżeli co w in­
teresie rzeczy i dla scharakteryzowania postępo­
wania rządu dodam, że wedle dalszych oświadczeń 
X. Arcybiskupa, co do języka wykładowego w gi­
mnazyum Wągrowieckiem nie wchodzono z nim w 
żadne układy, żadne w tej mierze nie odbywały 
się pertraktacye; poprostu nie zapytywano go, nie 
był zatem w położeniu oświadczania się pod tym 
względem, a tem mniej zgadzania się i to jeszcze 
z stanowiska kościelnego, na zaprowadzenie języ­
ka niemieckiego jako wykładowego, od seksty po­
cząwszy, jak to przytoczony przez p. ministra u- 
trzymywał raport. Jeżeli dobrze rozumiałem X. 
Arcybiskupa — a pewny jestem, że tak jest— to i 
prywatnie nigdy o tem nie było z nim mowy, a 
w żadnym razie nie byłby mógł oświadczyć się w 
sposób w raporcie przez p. Falka przytoczonym, 
choćby już tylko z powodu, że sprawa wykładu w 
innych jak religia przedmiotach, nie należy do je­
go kompetencyi, nie mógłby zatem stanowczego, a 
tem samem godności swej odpowiedniego zabrać 
głosu; z kościelnem zaś stanowiskiem, na które 
we wzmiankowanym raporcie przycisk położono, w 
żadnym bezpośrednim rzecz sama nie stoi związku.

Tyle co do mej bytności i rozmowy z X. Arcy­
biskupem. Jeżeli wolno mi dodać cośkolwiek z mej 
strony, pragnąłbym, nie schodząc nigdy i nigdzie 
ze stanowiska mych przekonań i zapatrywań na­
rodowych i politycznych, by to moje wystąpienie i 
dane objaśnienia, przyczynić się mogły do potrze- 
jniejszej pewnie dziś niż kiedykolwiek zgody, a i 
wobec różnicy zdań możebnych, jeżeli takową o- 
przemy na wspólnem działaniu, choćby różnemi 
środkami, ale ku j e d n e m u  z a w s z e  c e l o w i ,  
nie zbaczając nigdy z drogi, z której i na krok

zboczyć nam jako Polakom nie wolno. I nie od­
niosą tryumfu usiłowania przeciwników, których 
celem, jak wystąpienie p. Falka aż nadto dowodzi, 
coraz większe między nami rozdwojenie.

Przyjm itd.
K antak Kazimierz.

Wiedeń 6 marca. Sprawozdanie z wczo­
rajszego (67) posiedzenia Izby deputowanych znajdą 
czytelnicy szczegółowo podane w liście wiedeńskim. 
Na tem miejscu pozostaje nam uzupełnić je tylko 
przemówieniami Dra G r o c h o l s k i e g o  i sprawo­
zdawcy Dra Herbs ta .

Po przeczytaniu sprawozdania Wydziału konsty­
tucyjnego o projektach rządowych reformy wybor­
czej złożył Dr G r o c h o l s k i  następujące oświad­
czenie :

„Zaprowadzenie wyborów bezpośrednich do Rady 
państwa w drodze ustawodawstwa państwowego bez 
zezwolenia sejmów, byłoby naruszeniem praw po­
ręczonych sejmom ordynacyami sejmowemi, a po­
nieważ ordynacye sejmowe w myśl patentu cesar­
skiego z 26 lutego 1861 stanowią część składową 
konstytucyi austryackiej, byłoby to więc narusze­
niem konstytucyi. Wys. Izba nie może uchwalić 
wyborów bezpośrednich, jeśli nie chce przekroczyć 
konstytucyi granicy swej kompetencyi.“

„Przedłożenie rządowe o reformie wyborczej bę­
dące na porządku dziennym zmusza mnie przeto 
do oświadczenia w imieniu własnem i w imieniu 
moich politycznych przyjaciół, iż nie uważamy się 
za uprawnionych do brania udziału w obradach nad 
tem przedłożeniem.

„Za żadną cenę nie możemy przyłożyć ręki do 
przyjścia do skutku ustawy państwowej, mocą któ­
rej mamy być pozbawieni kardynalnego prawa kon­
stytucyjnego, i nie przyczynimy się też do tego w 
żaden sposób nawet pośrednio."

Dep. C z e r n e  z Gorycyi oświadczył, iż również 
nie będzie brał udziału w obradach Izby, z której 
występuje.

Dep. hr. B o s s i - F e d r i g o t t i  zapowiada, iż 
głosować będzie przeciw reformie wyborczej, ale 
w Izbie pozostanie.

Sprawozdawca Dr H e r b s t :  „Rozpraw ogólnych 
właściwie nie było, albowiem panowie, którzy prze­
mawiali, ograniczyli się tylko na określeniu wła­
snego stanowiska. Szanuję wszelkie zapatrywanie 
oparte na przekonaniu i dla tego nie widzę się 
spowodowanym zapuszczać w polemikę z wypowie- 
dzianemi zapatrywaniami, a to tem mniej, iż mu­
siałbym powtórzyć to wszystko co już w przedło- 
żonem sprawozdaniu powiedziano.

Niechaj mi natomiast wolno będzie zakończyć 
kilku ogólnemi słowami te rozprawy, które pełne 
są znaczenia, jeźli nie przez wielość mów, to w sku­
tek wielkiego wpływu, jakie zdolne są wywrzeć na 
losy naszej ojczyzny.

Nie będę się zapuszczał ponownie we wszystkie 
te kwestye uprawnienia i stosowności przyjścia do 
skutku owej ustawy, o którą w tej chwili chodzi. 
Pozwólcie mi jednak skreślić kilku słowy wpływ 
jej na losy Austryi ze stanowiska historycznego i 
politycznego.

Widzimy, że nowy rozwój państw dąży wszędzie 
do tego, aby części w wielką łączyć całość pań­
stwową; patrzymy na rozwój tego procesu na 
wszystkich naszych granicach z szybkością, jakiej 
niedawno jeszcze nie przeczuwano; widzimy, że 
wielkie państwa i wielkie mocarstwa tworzyły się 
przez połączenie samodzielnie przedtem istnieją­
cych państewek i zyskały przez to siłę, o jakiej 
niedawno nawet nie marzono. Potrzebuję tylko 
wskazać na nadzwyczaj przerażający zwrot w hi- 
storyi Niemiec i Włoch.

Czy w tem nie leży dla każdego państwa nau­
ka, że powinno siły swe skupiać i jednoczyć, że 
nie powinno pozwolić, aby jednoczącą ideę pań­
stwową rozdrabniano przez za daleko idącą de- 
centralizacyę potęgi i sił państwa?

Austryi pozostawiono — a to zawdzięczamy na­
szemu monarsze — aby była przykładem zjedno­
czenia dwóch przeciwności, zasady zgody we wszyst- 
kiem, co dotyczy państwa, oraz samodzielnego, ob­
fitego życia w częściach, które nie mogą zniknąć 
w całości, które atoli nie powinny przeszkadzać, 
aby państwo w tem się jednoczyło, co jest rzeczą

państwa i co jest niezbędnie potrzebne do utrzy 
mania jego potęgi i siły.

Urzeczywistnić to, jest wielkiem zadaniem, jakie 
ma spełnić ta ustawa, za którą cześć, wdzięczność 
i sława należy się naszemu dostojnemu monarsze. 
Przyszłe generacye sławić go będą jako tego, któ­
ry obok swych dostojnych przodków, co położyli 
podstawę monarchii austryackiej i co w przeszłem 
stuleciu objawili po raz pierwszy ideę państwową 
austryacką, jako trzeci w szeregu wielkich rejen­
tów Austryi, Austryi w jej częściach i przez jej 
części, ale części zjednoczone, nadał silę i po 
tęge-

A jeżeli dzieło to , do którego nas N. Pan po- 
powołał, a które nie możemy lepiej zacząć i skoń­
czyć, jak wyrazem wdzięczności dla naszego mo­
narchy, uchwalimy, to możemy się spodziewać, żo 
przyszłe, nieuprzedzone i bezstronne pojęcie histo- 
ryi nie odmówi nam świadectwa, że skromnie po­
stępowaliśmy przy tem dziele, odsuwając wszelkie 
indywidualne roszczenia i życzenia, nie wychodząc 
ze stanowiska stronniczego, lecz bez zastrzeżenia 
i bez warunku, wierni państwu i naszemu cesa­
rzowi

Na wniosek dep. Pe r g e r a  uchwalono całą 
ustawę w drugim i trzecim odczycie 120 głosami 
na 122 głosujących.

Rosya,
Dla zrozumienia dobrego układu zawartego po­

między Rosyą i Anglią należy się przyjrzeć dokła­
dnie terytoryum o które chodzi. Według źródeł ro­
syjskich Turan będący przedmiotem układów, tam 
albowiem przeprowadzoną została nowa granica, 
obejmuje 12,000 mil □ ,  jest to kraina pusta i 
mało zaludniona. Z całej tej przestrzeni zaledwie 
600 mil Q  stanowią oazy po części stosowne do 
uprawy. Tylko u podnóża gór rzekami zraszanych 
a rzadko bardzo ożywianych deszczem, można ob­
siewać grunta, które zawsze jeszcze nie dają wi­
doków na urodzaj z powodu panującej suszy przez 
całe lato. Rosyjski badacz Weniukow przypuszcza, 
iż z pozostałej pustyni dałoby się wynaleźć około 
300 mil 0  równin rzeczywiście mogących być u- 
żytemi do uprawy. Kraj ten podzielić można na 
pobrzeże Syr Daryi i Amu-Daryi, z których pier­
wsze więcej znane, gdy drugie dotychczas mało 
zbadane. Okolice Syr-Daryi dają mało widoków 
na nową kulturę, gdyż są już zajęte przez kra­
jowców, a dalsze rozszerzenie kanalizacyi tej rzeki 
zrobiłoby ją niespławną, zniżyłoby wysokość morza 
Aralskiego, a tem samem odebrałoby okolicom 
przyległym jedyne źródło bogactwa. Posiadanie 
brzegów Syr-Daryi daje Rosyi przewagę stanowczą 
nad Kokanem, dostatecznie bowiem odwrócić wo­
dę od aryków czyli kanałów żywiących jego mia­
sta, aby zmusić Kokan do upokorzenia się. Jak w 
obrębie Kokanu zamyka się bogata oaza Ferganu, 
tak nieco na południe wzdłuż Zarawszanu rozciąga 
się najżyzniejsza dolina Miankala, której część na­
leży do Rosyi, a druga do Buchary. I tutaj mo­
żna zatamowaniem biegu wody zniszczyć kraj ca­
ły; dla tego też w danej chwili Buchara w zupeł­
nej od Rosyi jest zależności.

Na południe od Zarawszanu u brzegów Koszka- 
Daryi loży ze 20 miast i wiosek noszących nazwę 
Szachrisiabzy. Tak Szachriziabza jak dalej posunię­
ty ną południe Kars były już w rękach rosyjskich, 
ale zwrócone zostały emirowi Buchary.

Daleko mniej znane są okolice Amu-Daryi. Ca­
ły północny brzeg tej rzeki stanowi bezpłodny step. 
Na południe także pustynia, dopiero bogatą oazą 
jest Chiwa ze wszech stron otoczona głuchą pu­
stynią piaszczystą. Prócz tego na południowym 
brzegu Amu-Daryi w górnej jej części znajdują się 
oazy Majmenet, Antboa, Balk, Chulum, Kunduz i 
Badakszan, o które właśnie chodziło przy układzie 
z Anglią. Najpiękniejszą z tych krain jest Badak­
szan znany ze swych bogactw mineralnych, rubi 
nów itp.

Wszystkie te kraje mało znane. W niewielkich 
dolinach pomiędzy szczczelinami gór u brzegów 
rzek rozrzucone są małe niepodległe plemiona. 
Niektóre z nich nie mają nad 20 wiosek. Władcy 
ich uważają się za potomków Aleksandra Mace 
dońskiego i nazywają się nie chanami, ale sza. 
Wszystkie te górskie plemiona należą do indo-

europejskich ludów; w języku Wachańców znajd11 
ją się wyrazy sanskryckie, a jeden z pisarzy 
gielskich dostrzega w nich podobieństwa do S*c 
wian. Plemiona te nadzwyczaj cenią swą niepodle 
głość i mają nienawidzieć Afganów.

Na wschód za Kokanem i po za górami Tiac. 
szan czyli Niebieskiemi leży kraj Siedmiu rze 
niedawno jeszcze podwładny Persyi, dziś niepodk 
gły pod wodzą Jakóba-beka. Otoczony ze wszec 
stron górami (Niebieskiemi, Bolorskitmi i Hiff8 
lajskiemi) trudny dostęp stanowiącemi jest on W- 
pieczny z zewnątrz. Żyzne ziemie tylko u Btóp 6° 
się znajdują, środek cały pustynią. Jakób-bek pr |̂ 
naturę zasłonięty od Rosyi i Anglii ma być wcft1naturę zasłonięty od Rosyi i Anglii ma być wo*o 
niepospolitym człowiekiem. Wojska jego uorganiz® 
wane po europejsku w bataliony, baterye i pub 
jazdy, ćwiczą je Afganie na sposób angielski; o* 
cerowie rosyjscy, którzy towarzyszyli baronowi Kau 
barsowi do Kaszgoru wychwalają celność ich strzd 
ców. Wojska te stoją w koszarach i regularnie p° 
bierają żołd. W czasie pokoju Jakób-bek zati* 
dnia wojska budową dróg i kanałów, dbając o ba® 
del, stara się o bezpieczeństwo komunikacyi. Z*1' 
żył on blisko pięć razy podatki nakładane pief) 
przez Chińczyków, a mieszkańcy wychwalają jm  
sprawiedliwość, przystępność i prostotę obyczaje* 
czem zjednał sobie ogromną popularność. W sk*' 
tek położenia jeograficznego Jakób-bek uchyla 611 
od wpływów obu państw europejskich i gdyby z®' 
pragnął zdobycze swe rozciągnąć ku zachodowi, 2*’ 
dne z tych państw nie byłoby w stanie przeszk®' 
dzić i zapobiedz wojnie. Już z Badakszanu udaw*" 
no się do niego o pomoc przeciw Afganistanowi, tak 
że granica nakreślona przez ADglię nie może mi^ 
praktycznego znaczenia i prędzej według Weniuko 
wa może stać się powodem wstrząśnień i zamieszek 

Do niektórych z tych krajów, które przyznano te' 
raz Szir-Alemu rości pretensye emir Buchary, a te' 
raz posiada on już broń dobrą i ćwiczy wojsk* 
według rosyjskiego systemu. Jeżeli więc Rosya ni) 
przyjęła zobowiązań do utrzymania w pokoju emu 
ra Buchary przyznanie Szir-Alemu panowania na® 
wszystkiemi Chaństwami na południe Amu-DarJ1 
położonemi, może zapalić wojnę; a trzeba parni®' 
tać, że chociaż kraje te są nieznane, to przecie* 
Rosyauie przypuszczają, że doliną tej rzeki możi 
dostać się do Iudyj, tu bowiem powinny być jedY, 
ne przejścia przez góry. Czy więc wśród tyc* 
zamieszek nie będą się starali o poznanie tej dro' 
gi pod różnemi pozorami, to wcale nie da a*l 
przesądzać, jak również dalsze następstwa dzi'j 
siejszego zawieszenia broni nie mogą być zbadane j 

— Puslcij M ir  powiada, że projekt wprowadzę] 
nia ziemskich instytucyj do wojsk Dońskich, m*! 
być w tym czasie rozbierany w Radzie państw* 
Projekt wnosi małe stosunkowo zmiany od ogól' 
nych zasad... Tenże dziennik donosi, że w fabrf 
kach broni mają być przygotowywane odtylcoW? 
karabiny dla kozaków. Potrzeba będzie ich 130,OO® 
nie licząc zapasowych. Nowa broń kozacka będzJ* 
przygotowana w przeciągu lat sześciu.

Kronika miejscowa 1 zagraniczna.
Kraków 7 marca. Mimo niemożności uzupełni*' 

nia dotąd składu Akademii (nie było, jak wiadomo, wj' 
boru 30 członków zagranicznych, 36 korespondentów 
nieuzupełniono wyboru członków krajowych), rozpoczy®1 
Akademia od d. Igo marca miesięczne posiedzenia wj' 
działowe.

Wczoraj d. 6 marca odbyło się posiedzenie W y d z i » 
łu  h i s t o r y c z n o - f i l o z o f i c z n e g o ,  w którem pró* 
członków zwyczajnych Wydziału, wzięli także udział 1*' 
czni członkowie nadzwyczajni Akademii (dawni czyn*1 
członkowie Towarzystwa naukowego). Najlepszy to d*' 
wód dobrej chęci i gorliwości, której życie naukoff' 
Krakowa znaczny swój rozwój i płodność zawdzięcza 

Po stosownem przemówieniu Dyrektora Wydziału J*". 
zefa K r e m e r a, odczytał prof. czł. Akad. Antoni W *' 
l e w s  ki  pierwszą część obszernej pracy p. t. „ W s t ę f  
f i l o z o f i c z n y  do d z i e j ó w  p o l s k i c h . "

Po dłuższej dyskusyi historycznej i filozoficznej tr?' 
ści, wywołanej pracą prof. Walewskiego, w której udzh* 
wzięli pp. D u n a j e w s k i ,  M a j e r ,  K r e m e r ,  SzoJ 
s k i ;  wysłuchano sprawozdania komisyi historycznej 1,1 
Tow. nauk., której Dyrektor prof. S z u j s k i  wniósł *1 
tworzenie podobnejże komisyi przy Akademii umiejf 
tności.

— Jakto?to państwo macie tu i baronów i hrabiny i..
— Panie dobrodzieju, a czego tu u nas nie m a! 

Są i szambelanowie i hrabiowie i prezesy i nawet 
projekt maltańskiego kawalera — co pan zapra- 
goie8z... To też jak się to wszystko czasem zje- 
dzie na polowanie do tego właśnie barona, to się 
zupełnie nie słyszy nazwisk, a tylko samymi ty 
tułami się obchodzą...

— A któż są te dwie dorodne panny, jak dwie 
łanie, wprowadzone przez tę panią tak przyjemnej 
twarzy?

— To są dzieci dziekana unickiego z Cudowne­
go miejsca... i zaiste świadczą one sobą, że cuda 
Boże dzieją się jeszcze za sprawą serc poczciwych 
i zacnych...

— Wytłumacz no to pan jaśniej....
—  Widzisz pan dobrodziej: ta wyższa ładna 

szatynka, którą pan jak każdy niewiedzący bie­
rzesz za starszą siostrę, tak jej tamta równie ła­
dna niższa blondynka we wszystkiem ustępuje —  
jest biedną sierotą, córką ubogiego kre­
wnego zacnego dziekana z Cudownego miejsca 
wzięta przez niego dzieckiem jeszcze. Oboje dzie- 
kaństwo, ludzie zamożni, a mający swoich włas- 
nych. dzieci ośmioro, wzięli ją nie na to, aby z niej 
zrobić Kopciuszka domowego, jak się to zwykle 
dzieje, i za łyżkę strawy a starą suknię karmić ją 
sierocemi łzami— O! nie — oni ją wychowali i wy­
pieścili jak swoją własną, dali pierwszeństwo w 
domu, i patrz pan jak ta sierota ładnym wyrosła 
kwiatem, jakiem świadectwem jest dla tych swo­
ich dobroczyńców przed Bogiem i przed ludźmi....

— Prawda, że to rzecz rzadka na tym biednym 
świecie! A jestźe tu i sam dziekan? warto, by iść 
pokłonić się takiemu człowiekowi.

— Gdzie tam! on patrzy i pilnuje swego. To 
prawdziwy sługa kościoła unickiego, umie godzić 
wszystko — i zdając na poczciwą swą żonę stronę 
światową życia, sam pilnuje wielkich i ciężkich o- 
bowiązków kapłańskich. A jaki to dom gościnny, 
to powiadam panu, że i Pol nieboszczyk nie umiał­
by mu przyganić....

Wtem weszło do sali dwie żółte suknie o kwia­
tach białych i monderowych w towarzystwie dwóch 
czarnych fraków. Jeden z tych fraków tak mi 
śmiesznie wyglądał z noskiem małym czerwo­
nym, i z całą swą figurą istnie z piernika wyro­
bioną, żem zapomniał dla niego o ładnych pannach 
z Cudownego miejsca.

— A ten znowu kto jest?...
— O! to wielki człowiek....
— W jakim sposobie?
—- W sposobie swego byłego talentu.... inaczej

mówiąc ukończonej adwokatury, która na nic się 
nie przydając jako taka, doprowadziła do celu 
w innym kierunku swego wyznawcę, robiąc go zię­
ciem swojego teścia....

— Nic a nic nie rozumiem....
— O! bo też to jest wielce s k o m p l i k o w a n a  

hi s t ory  a ! . . .  Ale ja to wytłómaczę panu dobro­
dziejowi jak będę mógł najkrócej.... Ojciec tych 
dwóch żółtych sukien tak miłych i przystojnych 
jak je pan tu widzisz, ma wcale znaczny majątek 
sfabrykowany własnym swoim przemysłem i pracą. 
Lecz że przytem niezmiernie się lubi procesować, 
i jak kto inny karmelki, tak on rozsyła pozwy naj­
lepszym swoim znajomym i za to co mu darowali, 
i za to co chciał by mu darowanem zostało — tak 
uznał za potrzebne dojść za pomocą swoich 
dwóch córek do posiadania domowego prawnika.... 
Zasłyszawszy o tem ten Dasz bohater, stawił się 
od niepamiętnych czasów jako kandydat na tę po­
sadę.... Zapamiętale ćwiczył się w prawie, konku­
rował przytem równie troskliwie, panny rosły tym 
czasem jak na drożdżach, a kochany papa ręce za­
cierał na myśl jak on to potem będzie tanim ko­
sztem uczyć ludzi rozumu i m o r e s u   Wszyst­
ko dojrzało na czas — i papa oddawszy mu na­
reszcie jednę z dwóch córek na własność, wziął 
go sobie w zamian na domową potrzebę.... Na 
wstępie zaraz— niby na i n a u g u r a c y ą  zięcia 
adwokata czyli adwokata zięcia, kazał mu napisać 
kontrakt z żydami o sprzedaż dużego kawału la­
su.... I otóż panie dobrodzieju, jak zabłysnął w 
tem pierwszem wystąpieniu swojem prawniczym 
geniuszem — tak sam papa z wolnił go raz na 
zawsze z dawania mu dalszych prób wysokich je­
go zdolności. Kontrakt ten stał się ś p i e w e m  ł a ­
b ę d z i a  dla naszego mecenasa; ustąpił z pola bez 
dalszej walki, i ciesząc się swą poczciwą żoną od­
dał się innemu zawodowi, rozmyślając nad trudnoś­
ciami niektórych niepotrzebnych zajęć człowieka.... 
I. 8 a , B1Q t_0dy, że on ma co chciał, to jest szczęś­
cie posiadania jednej z dwóch tych żółtych sukien —  
ale papa osiadł na lodzie i niema domowego ad­
wokata... bo na dwóch tych pannach kończyła się 
jego p r o g i e n i t u r a ,  a tamta jakoś zmiarkowaw­
szy, że nie każdy mecenas może się zrobić gło­

śnym jak Smolka, uwinęła się prędko i wyszła so­
bie za porządnego szlachcica z rodu i uczciwości 
który nic nie miał wprawdzie i urzędu nie piasto 
wał żadnego, ale którego charakter i rozsądek zna­
ny najzacniejszym ludziom, dawał jej rękojmią na 
przyszłość szczęścia i spokoju....

— Cóż więc znajdowało się w tym kontrakcie ?.
— Było wszystko prócz jednego.... Była ilość 

morgów lasu, kiedy i w jakim czasie ma być wy­
rąbany, gdzie i w którym dniu kontrakt się spi­
sywał, kto i z kim go zawierał —- słowem wszyst­
ko.... a brakowało tylko tego jedynego punktu: ile 
kupujący miał za ten las zapłacić sprzedającemu.... 
Drobnostka — to też korzystając z niej żydzi, wy­
rąbali las, ale zapłacić nie chcieli nic. Ztąd pro­
ces, pozwy, woźni i wszystko, co za tem idzie..
I oto stało s ię , że on dopiął swego, bo ma żonę 
z tego domu — a tylko kochany papa nie ma do­
mowego adwokata...

— Wyborna historya— dalipan wyborna!... 
Drzwi się otworzyły, jam oczy wytrzeszczył, we­

szła ciocia Praksia, za nią Fruzynka, a za tą ma­
ma sapiąca. Fruzynka miała j«k śnieg białą su­
knię, strzępiatą falbaneczkami jak olbrzymi kar­
czoch, a na szerokich plecach wisiały czerwoną 
wstążką związane dwa czarne jak k a n i  skrzy  
d ł a  grube warkocze....

Stanąłem jak wryty ... Sam jeden tutaj wtajem­
niczony w sprawę tę ciociną, niemógłem jej nie- 
przyznać niepospolitych zdolności w sztuce far- 
biarskiej....

Jeszczem nie wyszedł z podziwienia, jeszczem 
nie dosłyszał co plotła ciocia Praksia memu ko­
mornikowi mizdrząc się do niego cienkim nosem
i jedynym zębem jaki posiadała — gdy znowu drzwi
się otworzyły, i jasna jak gwiazdeczka na niebie,
a blondynka jak arkadyjska pasterka weszła na
salę z rodzicami Marynia o warkoczach z niebie­
ską wstążką.

Mój pan notaryusz sponsowiał jak mączek w ży­
cie —  a ciocia łapiąc Marynię i zaglądając jej na
śnieżne plecy gdzie spoczywały warkocze, zaczęła 
jej wyplątywać mniej więcej takie banialuki:

— Ach! mój aniołku jakażem szczęśliwa, że i
ty przecie choć jedna masz także takie te modne 
warkocze—  To tak nieprzyjemnie wyróżniać się 
od innych— prawda? a tu moja przyjaciółka hra­
bina Kunegunda, wiesz ta z Krakowa, przysłała 

wczoraj dla Fruzynki te warkocze prosząc aby się

w nie koniecznie ubrała na uczczenie pamięci Ko­
pernika . . . .  Cóż było robić ? ja tej kochanej hra­
binie Kunegundzie nic odmówić nie umiem, a tak 
się bałam że nasza skromna Fruzynka będzie sa­
ma jedna z tym przyborem  Ją by to ż e n o ­
w a ł o  powiadam ci droga Maryniu___

Ładna Marynia zniosła tę całą paplaninę ze sto-
icyzmem dobrze wychowanej osoby___ a osób
mnogo zaczęło przybywać nagle, i zahuczała cała 
armia żydowskich grajków — zaczęto tańcować.

Szło wszystko udatnie aż miło! i już acz z ża­
lem dałem za wygraną, że żadnej przygody nie­
stety ! nie ułowię dzisiaj___

Minął polonez i potem walc. Przeszedł kontra
dans i szalony długi ochoczy mazur — i n ic__
Jakaś tylko dziwna a nieprzyjemna woń dawała
się uczuwać w sali w końcu mazura  Zresztą
nic —

Po szalonym mazurze nastąpiła jeszcze szaleń- 
sza polka; ale to tak szalona, że trzęsły się nie 
tylko wszystkie tańczące pary, ale i my siedzący, 
i sala, i choina, i lampy i sam czarny na białem 
tle Kopernik z m o t o w i d ł e m  — trzęśliśmy się
wszyscy jak istne utrapienie__

Woń zrazu tylko nieprzyjemna, stała się teraz
nie do zniesienia wśród tego gorąca balowego___
Mimowoli każdy zaczął badać przyczynę, i nos 
puszczać na wzwiady, aby dociec zkąd ona pocho­
dzi —  gdy naraz jeden z młodzieży wrzasnęł nie­
proszony :

—- Ach! to panna Eufrozyna topnieje!...
Nie umiem państwu opisać tej chwili. Naraz 

nastało głuche zdumienie a zamięszanie potem.
Szeroka i strzępiata Fruzynka przestraszona tym 

wykrzyknikiem młodego człowieka, wyleciała na 
środek przestronnej sali, i dała z siebie osłupia­
łym widzom niepoślednie widowisko —

Po białych bufach i falbankach niżej pleców 
z warkoczami kruczemi się znajdujących, spływały 
dwie strugi czarnej, lipkiej i nieprzyjemny odor 
wydającej cieczy, która zupełne miała podobień­
stwo ze smołą, lub czernidłem od butów.

Zrozumiawszy o co chodzi, jednocześnie ciocia 
Praksia zemdlała na piękne—  Fruzynka zalała 
się łzami przeklinając wcale dobitnie utrapioną 
ciocię—  a gruba biedna mama sapiąc i swoim 
szalem okrywając Fruzynkę zrozpaczoną, powolu- 
teńko mówiła sama do siebie:

- Można się było tego spodziewać  gdzie

też to ma być łatwem zrobić czarne z 
kiedy kto do tego nie jest powołanym___

Byłbym chciał żałować tak srodze ukaranej z"' 
chwałej córki, i opryskliwej dokuczliwej staif 
panny siostry, i nareszcie biednej a niedorzeczni 
słabej mamy — alem niemógł!. . .

Każdy z nas ludzi jest samolubem w jakiefl® 
choć jednem uczuciu.. . .  Jam schwycił śmiesz®^
przygodę  i n s t y n k t  mój podrażniony wark®'
czarni przed oknem fryzyera nie zawiódł mnie 
i cóż państwo powiecie na ułomność ludzką  ̂
gdy się przyznam po prostu żem się cieszył j*' 
dziecko ?! . . .

Po wyjściu tej trójki, po wywietrzeniu obfite  ̂
ich byłej bytności, bawiono się do rana najd®' 
skon alej.

Nad ranem, ojciec Maryni zbliżył się do 
taryusza i rzekł mu uprzejmie a z wielką godn®' 
ścią: ,

— Kochany pan Juliusz niech zechce pamiętaj 
że w ostatni poniedziałek dom nasz otworem st® 
dla wszystkich łaskawych dla nas, i że nikog0 
ztamtąd nie puścimy aż o północy w ostatni wt<r 
rek —

 ̂Notaryusz z uszanowaniem ścisnął podaną 8®" 
bie przez ojca ładnej Maryni rękę — a ja usłF 
8zawszy imię jego pomyślałem sobie: j e s t  o*11 
w d o m u ___

I żegnając się z tym miłym człowiekiem po«’̂  
działem mu wręcz, że posiadł serdeczną życzb 
wość moją, i że go proszę by mi powiedział ki® 
dy tę śliczną dzieweczkę powiedzie do ołtarza, b° 
gdy pozwoli, z końca świata przyjadę patrzeć 
jego szczęście___

Pan Juliusz musiał wyczytać w mej twarzy, ^ 
kłamać nie umiem, bo mi równie serdecznie 1 
szczerze odrzekł:

— Zapewne w tych dniach oświadczę się o
ryoię, a w czerwcu będzie nasz ślub  Gdzi^
mam wtedy szukać listem Pana Dobrodzieja, W 
mu o dniu tym szczęśliwym donieść ? . . .

— Czerwiec, będzie to drugi miesiąc wysta*-' 
iowszechncj, i będę w Wiedniu niestety! Pisz*? 
mój łaskawcze do Wiednia, Freyung, H o t e l  p°,  
R z y m s k i m  C e s a r z e m  gdzie już mam zam°" 
wionę mieszkanie. . . .

Paweł Sas.



CZAS z Soboty S Marca 187$.

Za wyrażeniem jednomyślnego życzenia, aby komisya I które mają wydziały teologii ewangielickiej, było w 18621 L i c y t a c y e :  W  sądzie kraj. lwowskim 28 kwietnia n i e w o l i .  Z a p c w m a j ą , ż e r ą  p _ r j - L i  j, ®
historyczna akademicka jak najspieszniej prace 'swoje roku 1062 uczniów a w r. 1872 na 1873 jest ich I licyt. egzek. sum hipotekowanych na dobrach Winmki zdafl“ .“ 1“ .8tr°  f  ó ; z powodu nieprzyiaźnfgo
rozpoczęła, powierzył Wydział pp. Walewskiemu i.Szuj- tylko 625. Eok po roku liczba ich ubywała, a na rok i połowie dóbr Macoszyna W pow. Żółkiewsk.m na rzecz czek\ -  ^  sprPawozdanie kom isyi, a-
kiemu przeprowadzenie odpowiednich czynności. przyszły przewidują jeszcze większy ubytek Uylwcrego Skolimowskiego. —  W sądzie pow. *  , ,  ie do dymisyi, albo rozwiązać zgroma-

W poniedziałek dnia 10 marca o godzinie 6ej wie- —  Przyczyną śmierci ks. Augusta Dalekarlu, jedy- szczykach Hmarca iicyt. egz. placu N. 1111 tamże. ty  pouu h |  j i
czór odbędzie się posiedzenie Wydziału filologiczno- Lego brata króla Szwedzkiego, zaszłej d. 4 b. m., było W sądzie pow. w Peczeniżynie 27 marca licyt. egzek. 1 dzeme naroaowe, 
literackiego Akademii umiejętności. Na nim prof. Wlad. I zapalenie płuc, które przeszło szczęśliwie, tak iż za-|realn. N. 195 w Kosmaczu.—  W sądzie del. m. we
Ł u s z c z k i e w i c z  odczyta rozprawę z dziedziny histo- przestano ogłaszać biuletynów lekarskich. Nagła recy-1 Lwowie 26 marca licyt. egz. realn. N. 63 w Bizlloho-
ryi sztuki; członek Akademii Dr Karol E s t r e i c h e r l d y w a  zabiła chorego w ciągu parę dni. lwicach.—  w sądzie pow. w Żółkwi 6 marca licyt. egz.
złoży do ocenienia nadesłane przez pp. Malinowskiego i —  W nocy 28 lutego wybuchł w Paryżu pożar wra- lgosp.  N. 164 w Skwarzanie.—-W sądzie pow. w Brze- 
Petelenca prace; poczem nastąpi wybór komisyj. fineryi cukru przy Rue Riquet na przedmieściu La Vi- lsku 18 marca licyt. egz. realn. N. 116 tamże.

-— Na ostatniem posiedzeniu Dyrekcyi Towarzystwa Ilette, własność bankiera Halphen. Mimo spiesznej po-1 Z a w e z w a n i a :  Sąd obw. Stanisławowski wszystkich. u u >’, <’u n  " “  l AutojJ  wviaśnienia o sto- 
sztuk pięknych" w Krakowie z iproszono na członków mocy z pobliskich dworców kolei żelaznych i koszar, po- wierzycieli, którzy uzyskali prawo hipoteki na dobrach Idzeniu Izby depu owanyc i j, •„ serdecznemi

,riiął budynki fabryczne i składy. Szkoda wynosi Obertyn, aby pretensye swoje zgłosili do 30 kwietnia.—  sunkach do państw obcych. J  • • z HDzpa-
I około 4 >/„ milionów franków. Fabryka ta zatrudniała Sąd obw. w Tarnowie posiadacza książeczki Jasielskiej ze wszystkiem i państwami, a szczegoim ^ B
|URU1U / 2 '  I ,  x t m  ™  a „ a  „ „ w  TT M l. I m a  P i .a »o mimsfpovalnft wvraza SWOie z a a o w o ie m r ,

Madryt 5 marca, wieczór. Zapewniają, że 
w San Roche, niedaleko Gibraltaru, podniosło broń 
-20(5 karabinierów i oświadczyło się za Don Kar- 
losem; oficerowie mieli się przyłączyć do tego
ruchu. . . -

fii#.l»ona 5  marca. Rząd na łajnem posie-

Henryka L i s i c k i e g o  i

HOTEL pod RÓŻĄ: Ludwik K a te  la  właściciel dóbr liła  projekt ustawy tyczącej się zwołania rezerwy, 
[ongresówki, Joachim Ostrowski właśc. dóbr z War - 1 Biskup z \  izeu (niegdyś m inister sprawied iwosci i 
 ri „żurami właśc iJńhr I wvznanL iako^ełowa reformistow, m ówił przeciw

tejże dyrekcyi pp
U m i ń s k i e g o  ukuiu unuuuun ł((lłlllunt »„ HWV4u»uim» wwiii   ___ .... K__ ______  - » -

—  Jutro w sobotę od 12ej do lej odbędzie się w I 7 0 0  robotników. I kasy oszczędności N. 91 na 100 zł.—  Sąd pow. w Mi-1 nią. Prasa m inisteryalna wyraża sw<ye wvoadki hi
Muzeum Techniczno-przemysłowem 12ty publiczny wykład —  Z Przylądka Dobrej Nadziei otrzymano w Londy-1 kubikach posiadacza kwitu depoz. puzez urząd podatko-lże wszystkie państwa /.e wzg ę> , . sw0.
P-A.  K i r k o r a :  „Pogląd na dzieje literatury sąsiednich| nie wiadomość, że na wystawę wiedeńską przyjdzie| wy w Tarnopoln wystawionego ó. 16  stycznia 1 8̂72 r. I s z p i i i i s k i e ^ o a^ a °dynaatyi6pmAngalskiej Dwóch

III. Czechy i Morawa, IV. Łużyczanie, V. Serb5wie.“ Uiąc gramów). I z 14 kuponami. I ajentów związku robotniczego arcsziowanjch
Prokuratorya sądowa zarządziła wczoraj konfiska- T c a l t * .  W sobotę dnia 8go czerwca, na dochód I ________ ____________ _____________  m I Pt>rto, zostało wypuszczonyc 1 na w n7Vł

tę K ra ju  (Nr. 55) za artykuł wstępny o procesie I pani Emilii T e r e n k o c z o w e j :  L a d y  T artu /e , ko- . , r  , r-„ . , , 7 .„ a rm  M ocie robotuikow w fabry ac J 0 . „
Skrejszowskiego. medya w 5 aktach, przez Emilią Girardin, tłumaczyli Przyjechali do K ra k o w a  od bgo do Igo m arca. | się u stępstwem fa b ry k a n tó w .- Izba parow uchw a

—  Na plantacyach odrębują konary drzew między Gustaw Czernicki.
ulicą Św. Anny i Wiślną, lubo w roku zeszłym juz —  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk I z Kongresówki,--------------------- -------------  w .• mrianł m
ociosywano drzewa z gałęzi. Podobnież dzieje się od pięknych w biskupim pałacu przy Ulicy Franciszkańskiej, szawy, Katarzyna Rabiewiczowa ż córkami właśc. dóbr wyznan), ja k o ; głowa rc ormis ow, mo p
ulicy Św. Krzyża ku Szpitalnej. W ulicy Kopernika od (otwarta codziennie od godz. 1 lej do 4 ej, prócz pouie- z Warszawy, Bronisław Bożeński kupiec z Warszawy, | projektowi. D ia n o  popu ar  onosi, z pr y p
szpitala Św. Łazarza aż do warowni u rogatki Mogił- działku. Wstęp w niedzielę 10 cent., w dni powszednie Józef Schmidt kupiec z Drezna. S1S pokojowa dem ons racya przeciw
skiej zasadzono w miejsce starych wyrąbanych akacyj 20 centów. HOTEL SASKI: Karol hr. Kościelski ze Lwowa. z e r ^ s z t ą  panuje spo ojn  ̂sc.
1 topól młode drzewka, które nieopatrzone w pod- _  Dnia 6 marca pochmurno; termometr od -f- 5-4 Władysław Haller z żoną właściciel dóbr z Polanki, • ” wców zat)Urzeń
pory ani ogrodzeniem nie zabezpieczone, mogą być ła- spadł na +  DO R. Barometr zwolna idzie do góry; Zofia Urbańska właśc. dóbr z Haczowa, Floryan Min-[ P J  An s „>fonQ n„ww n bezstronne
two uszkodzone zarówno od wiatru jak od pędzonego dnia 6 o godzinie 6ej rano stan jego był 328-07, ter-1 kusiewiez z Dukli, Adela Ewald z Bilska,
tamtędy bydła albo wozów, których woźnice ścigają | mometru -+- 0-2 R. Wiatr północno-wschodni,
się w pełnym biegu, zwłaszcza wracając w dni tar-1 —  w  sobotę dnia 8 marca: Śgo Jana Bożego i Śej
gowe z miasta, rzadko po trzeźwemu. W niektórych | Beaty panny,
miejscach są już ślady uszkodzenia.

—  Wczoraj podczas drugiego aktu komedyi „Nasi I J iedakcyi.
Najserdeczniejsi11, zaszła niespodzianka. Podchmielony . . , ,  . . . . . „„„„„„
bowiem czeladnik piekarski Stanisław Chęciński często- X .  L . Z . Ponieważ obchod imienin jest spiawą pry-
wał z galeryi parter obwarzankami, rzuciwszy ich kil-1 watną, więc w inseratach dla listu miejsce za opłatą, 
kanaście, mniemając zapewne, że to „Rękawka“. Są- 
siedzi jego twierdzili, że chciał temi obwarzankami ra-| 
czyć także artystów, niby wieńcami. Wyprowadzono go [ 
jednak.

—  Jutro odegraną będzie na benefis pani Bauman- 
Terenkoczy komedya w 5 aktach pani Girardin (Delfiny 
Gay) p. n.: L a d y  T artu fe . W zajmującej tej komedyi I 
prócz benefieyantki, która wybrała sobie rolę popisową, 
wystąpią: w roli tytułowej p. Hoffmanowa, w roli mar-

gabinetu albo utrzymanie zgromadzenia narodowe­
go czyli Izby deputowanych, tem mianem dzis 0 - 
chrzczonej. Gabinet Castelara już je st  zagrożony 
przez exaltados , lubo przed kilkoma dopiero dnia­
mi wykluczył ze siebie żywioły nie dość republi­
kańskie, chociaż radykalne. Niedawno pisaliśm y, że  
na spadzistości, po jakiej posuwa się H iszpania, 
trudno się zatrzymać, lecz coraz szybszym kro­
kiem  pędzić trzeba na dół. Już postanowiono zwo­
łać  konstytuantyę na d. 1 maja, a wybory odby­
wać się będą już 10 kwietnia. A tymczasem nie 
m a jeszcze gotowej ustawy wyborczej. W szelako  
exaltados  domagają się już teraz ustąpienia zgro­
madzenia Darodowogo, gdy rząd chce zatrzymać 
jeszcze Izbę dzisiejszą. W Madrycie mieszkańcy 
uzbrajają się w obawie napaści przez ochotników  
republikańskich, którzy ściągają do stolicy, albo  
przez żołnierzy opuszczających dowolnie szeregi.
Na to jedno zgadzają się wszystkie doniesienia, 

że największy zam ęt panuje w Hiszpanii a sobliwie 
w stolicy.

Ostatnie depesia telegr&fiozue „Oiaso »4

( N a  d e s  1 a  n e).

H n s z c z t i k  6  marca. Bułgarowie protestują 
przeciw skazaniu siebie jako sprawców zaburzeń, i 
w petycyi do Sułtana żądają nowego bezstronnego 
śledztwa.

K o n s t a n t y n o p o l  5 marca. P oseł turecki 
w Londynie M u s u r u s  pasza, bawiący tu, wraes 
w sobotę do Londynu. Rosya zgadza się na pro

topdmrgtwi, praaiap£ I taadel.
W iadomości

z biura Izby handlowo-przemysłowej krakowskiej 
o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 

dnia 6 i 7go marca.

szałka no raz nierwszv n Rvrhter w roli Tourbieres I Z Powodu nadzwyczai ^psutych dróg, nie dowieziono 
p Benda, ” i S £ 3 | *  " Ą.  “ ”W  « * -

W szystkim  chon/m  przyw raca  silę i  zdrowie bez tokół, który poddanym rosyjskim w Turcyi po- 
lekarstw  i kosztów Kevalesciere du B a r r y  z Londynu. | zwala nabywać ziem ię 

Żadna choroba nie może się o p r z e ć  delikatnej Revalesciere 
u  B u rry , która usuwa bez leków i kosztów wszystkie cier­

pienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby wą- 1 Dzienniki wieczorne uzupełniają wczorajszy
. suchotj^^ychawić}, kMzeL^e^aTOość^zatkaińe^rozw^feniei nasz telegram. Podajemy też pod właściwą rubryką 
bezsenność, osłabienie, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, I oswia.dcz6ni0 złożonG iiDlGnicin dGiGgflcyi prz6Z p. 
zawrót głowy, uderzenia, szum w uszach, nudności i wymioty Grocholskiego na wczorajszem posiedzeniu w Izbie 
nawet wśród ciąży, diabetes, melancholię, chudnięcie, reuma- njższe: Rady p aństw a, a którem poprzedzili po-
tyZWycią°gTl5 '000aświadectw o wyleczonych chorobach prze- słow ie nasi ustąpienie swoje z M y P an^ ™  W y­
syła się na żądanie oplatnie. ^  szk w ięc , ale dzienniki p iszą , ze opuścili tylko

Pożywniejsza niż mięso, Revalesciere jest o 50 razy tańsza j zjję na czas rozpraw o reformie wyborczej; list 
ul lfiVarstwo. W puszkach zawieraiacvch '/«funta 1 złr.50 c ., I nasz wiedeński d on osi, że według postanowie-

: przez wzgląd na zasługi benefieyantki dla sceny tutej 
'Sfczej, na sztukę, na obsadę ról, niezaniedba zapewne li­

na mający odbyć się targ.
Co do ruchu targ dzisiejszy na Kleparzu był bardzo 

słaby. Kupców obcych nie było. Pszenicy najwięcej za­

niż lekarstwo. W puszkach zawierających 'A *“ ‘v“ * “i  o” i- 90
1 f. 2 złr. 50 c., 2 funty 4 złr. 50 c., 5 f. 10 *»., | nja koła delegacya nie wróci już więcej do Izby

2f  i  1 % '  w ^ b i & c h  i Podajemy także przemówienie p H erb sta , który
nrosżkach na 12 filiżanek l  złr. 50 centów, na 24 filiżanek clicia ł koniecznie przybrać owo nadwerężenie kon-

strony za zaliczką lub przekazem pocztowym.

„  .  7ir 50 cent., na 48 filiżanek 4 złr. 50 cent., w proszkach j s j . y ^ U C yj^  w  szatę jakiejś państwowej jed n ośc i, COŚ

sanie się zgromadzić. | słaby. Rupcow oncycn me nyio. rszemcy najwięcej W  w Wto- niby parlamentarny aglom erat, złożony w  raeczy-
Wczoraj umarła w Wieliczce Bronisława z Ku- kupiły młyny królewskie, a jęczmienia najpierwszy tu- dniUi Wau/uchg<ut» Nr. s ; w Krakowie Ji**t TroMtymla. wistosci z samych Niemców. N. fr. B iesse  jak

hiczków Płazińska, żona zastępcy starosty tamecznego a tejszy browar piwny. Żyta zakupywano na wagę <1° aptekarz również we wszystkich miastach a zna^ ĉ  zawsze pisze o patryotyzm ie, bo u mej władza
poprzednio zastępcy starosty Chrzanowskiego. Galicyi; w ogóle obrót nie był zbyt wielki. | karzow i kupcow._Z Wiednia uskuteczma^rzesyłka w | N iem c0m oddana, to najwyższy patryotyzm. U sta

—  Wydział krajowy ogłasza konkurs do końca marca Płacono za pszenicę białą 170 funt. od 12-50 do
celem nadania stypendyów z fundacyi imienia hr. Age- j 13-75, czerwoną od 11-—  do 13-50, żyto na wagę
nora Gołuchowskiego utworzonych przez gminy i mie- j 160 funt. od 9'—1 do 9'20, na miarę od 8-40 do 8-80,
szkańców byłego powiatu Radymińskiego. O stypendya jęczmień do browaru od 7-50 do 7-75, na paszę od 6-30
te, z których jedno wynosi 47 zł. 25 c., trzy zaś po do 6"70, owies do siewu od 4-40 do 4"70, na paszę
40 zł. rocznie, ubiegać się mogą uczniowie, którzy po jod 4"10 do 4"30, wykę od 7-50 do 8-— , kukurudzę
skończeniu nauki w jednej ze szkół ludowych gmin po- | po 9 zlr.
wiatu Radymińskiego, do szkół wyższych uczęszczają.

W i e l i c z k a  6go marca. -  | C i l o g ó w  4go marcu. Pszenica 5'25, żyto 4-29,

wa przeszła także przez trzecie czytan ie , o czem  
nie m ówił wczoraj telegram ; tak więc ustawa  
przyjęta w zupełności, może być natychm iast IzbieP R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N Y .  wyższej przesłaną, która się z nią zapewnie ró- 

1  A ‘  I wnie dorywczo obejdzie.
Sejm berliński zajm ował się kwestyą podwyż­

szenia dyet. Izba odrzuciła wniosek zachowania 
dyet 3 talarowych, a uchwalono 5 tal. dziennie 

. i  podwyższono koszta podróży. W ten sposób par
Ohippaiaca tu do- tya liberalna pobiła ubocznie rząd, który opierał 
Obieg ją  „ ,P  j ----- „  „.„a u  J .o inm  Zapewne kwestya

sie-

Depesze telegraficzne.

X
M o n a c h i u m  6  marca.Przez kilka tygodni pozwalano zabierać ludziom wodę | jęczmień 3 ‘50, owies 1"55 do 1"60, groch 5"50, tatarka

słoną w pobliżu szybu Elżbiety pompowany ze salin; j 3 -— , siano D50, ziemniaki 1-40,  słoma 1"50, funt
przyjeżdżali nawet ludzie- -zę-waL a.1 beczkami; “W az znowu (mięsa — '14, drzewo twarde I D — , miękie 7-— , masa
rakazśnb, z powodu, że podobno zmniejszył się odbyt | okowity —;,94.
soli. Niech ekonomiści osądzą, czy w ten sposób pań- ( B i a ł a  4go marca. Pszenica 6-10, żyto 5 -— , j§ - 1 niesieniu o oosaczeuiu jcucnua u n u n v . o  * i -  » WnJnrńi miał  sip 7 a im o
stwo nie ponosi większej jeszcze straty, gdy ta wodaI jęczmień 3'40, owies D80, kukurudza 7-30, groch 7.40, L ,a C h a r t r e s  w Algieryi przez Arabów. Wyprawa teczm e uchwalony został. Wczoraj m iał s ę j 
słona odpływając do Wisły, przepada niepowrotnie dla bób 6 .50> SOczewica 7-60,  proso 7-30,  tatarka 4'20, ZUpełnie się powiodła, a ks. Chartres (Robert, brat wac wnioskiem zniesienia stępia oa ga . 
bogactwa krajowego. Gospodarze dobrzy nawóz chronią, 7iBtnnjaki 2-40,  siano D60, konicz D90, słoma D50, | hrabieg0 Pa^żnó w ró cił 9fiszo luteeo do Biskrv. I N ordd. allg. A tg  rozbiera rozporządzenie g 1

u ' W e r  Sie dawniej w ogóle dyetom. Zapewne kwesty
f h f ; . , dl a p l r t a e L

j S a  S f f l S S l  t tS r ,  onegdaj. , i e c  oatao ODsaczeniu jeueiHid, v W r7.nrai ttiirI flie zaimo

. . ------------  -  . hrabiego Paryża) wrócił 26go lutego do Biskry.
ażeby go woda nie zabierała i me ginął bezpowrotnie, drzewo twarde 9'50,  miękie 7-— , koniczyna 35-— , W e r s a l  5 marca wieczór. Zgromadzenie D a - ,    „
M ,ś!,, ie  dając lud.i.m z.d aro. wod« sloa , i p ra ja j- font mi^ a s 6 . rod” c ódrzucito 4 5 5  glosam i przeciw 89 poprawkę j« t o .
m aj^ Sie tym sposobem do polopsioaia ich bytu, skarli j y w | e c  4g0  msrca. Pszenica 6-80, tyto 5-25, zm ierzając, do atrzymama Artykuł ! ‘ odnoszących aie do budowy kolei
państwa zawsze korzysta chociaż inną drogą. jęczmień 3-50, owies 2-25, groch 6-50, bób 6 -— , ta- projektu komisyi 30tu, który określa stosunki pre- 1 pozwoleń odnoszącymi ę j

D. 12 lutego wybrano członkiem Rady Powiat°- taka 7 .2 5  pr0So 7 -5 0 , kukurudza 5-50, ziemniaki 2-— ,. zydenta Republiki do zgromadzenia narodowego, laz"rCD„
wej Gorlickiej z gmin wiejskich Leszka Krajmaka, wło- I 1<5' konicz ] .80j  słoma M O , drzewo twarde został przyjęty 389 głosam i przeciw 232; nastę- \ W ™  obradach i uchwalaniu ustawy o 
sciam na^Skwm taeg^ ^  | 7 . _ ( miskkie 5 -80, okowita — 90, masła 16-0. | pnie dwa pierwsze ustępy_artykuj;u 18r^ rkg0̂ ;® acyi‘ władz paóstw a. Rządy Thiersa

Dzisiaj w kościele 00,
stało nabożeństwo żałobne za spokoj duszy ś. p. u. m c - 7 « ca Vnlrniiifl78 4-*SO 7ipmTiiaki 1*70 i i m  o u j ł h h»vw«vi.. w— — ■ , . . ,  . «| tarka 3-— , proso 3'50, kukurudza 4 5U, ziemmaki 1 (0 ,  | , ^ m ŻQ koleje żelazn0 k u | Ministerium angielskie napotyka na coraz wię

został przyjęty 389 głosam i przeciw^ 232;  nastę- w- 0bradach
17-— , mięKKie o-oo, okowi»  •'«» v. pnie dwa pierwsze ustępy artykułu II. Ju ro a ' I reorKa,nizaCyi’ władz paóstwa. rn ąay  im ersa  i u

f ’ STrmatów odnrawione zo- O ś w i ę c i m  4go marca. Pszenica 5-65, żyto 4 -3 0 , L zy  ciąg obrad. Lewica pos anowiła głosow c ' trzymanie obecnego stanu rzeczy zapewnione zmia 
T m ,  5  wieczór. Dzienniki barce- u ,.tw ia jv emi ztoeuuek władz m iydzy eeb ,

ronima Kajsiewicza staraniem jego znajomych i przyja-
M a r s y l i a  5 marca

ciół XX. Łobosai Szedywego wicerektora tutejszego"śe-1^epak 7 — , ^ ^ zyna 3 I ^ z u p e ł n i e 4 wolne,’ a ruch 'na nich przy- lksze  przeszkody w zamierzonej przez smbie, w or-
minaryurn. |słom a_l 2 0 , araewo ^  v wrócony D 6 b m. zacznie się  napowrot ruch na gamzacyi uniwersytetów w lrlandyi. UoczątKOWo

- P i ą t y  zeszyt Przeglądu  Lwowskiego  ^ f i  | ^  „  PBlumSna 4vłn a . , ft | kolei m i ę d z y  Barceloną a Saragossą, a przeto na I przyjmowano dobrze wniosek

respondeneya z Rzymu i Poznania;
»Kopernik“;—  Kronika.

—  W Wilnie umarł 1 marca X. Mamert z Fulsztyna 
Herburt, prałat katedry wileńskiej. Urodzony r. 1789 
na Wołyniu w powiecie Kowelskim, wstąpił r. 1804 
do seminaryum w Ołyce, potem wysłany do Łucka i 
Wilna. święcenie kapłańskie otrzymał w r. 1812,  a

„   . I dwika Bawarskieao z rodziną. Przybyła tu deputa- piec, aby uniwersytet, uuuuii->*i «  onuj
A m l r y c l l O W  4go marca. Pszenica 6 ‘^6- ^ o  ^  k a J ik ó w  belgijskich, aby się przedstawić Pa- cznie protestancki charakter. Kwestya umwersy 

•04, jęczmień 3 ‘49, owies D 8 7, kukurudza 5-10, z.e- ^ , K a Rosyj ska oczekiwana 18go w e |te ck a  może sprowadzić rozbicie gabinetu. Już na
11’ FlorGncłi L iberia  zaprzecza twierdzeniu dzienni- wet przyjazne Gladstonowi dzienniki radzą mu

sądy“ (zdarzenie prawdziwe), przez M a r y a n a ; —  Roz
biory: Trzeci tom dzieł Stanisława Koźmiana Biblio- ( 5-04, jęczmień owies i o i , Kusuruaza o i u, zie-i < Cesarzowa^ Rosyjska oczekiwana 18go
teka powieści i rom an sów ;- Listy z Niemiec; -  Ko-|mniaki D66 ,  siano D80 ,  konicz 2 - - ,  słoma D14,1 Piez0W)- cesarzow a W ..............................8

Obraz Matejki | drzewo twarde 9--— , miękie 6 
masło — -58.

funt mięsa

TREŚĆ OBW IESZCZEŃ^URZĘDOW YCH  
w Gazecie Lw ow skiej z dni 4go i 5go marca. 
P o s a

L iberta  zaprzecza twierdzeniu dzienni-1 wet przyjazne Gladstonowi dzienniki radzą mu 
cich iakoby rząd francuski odwołał aby cofnął ustawę, która w łaśnie wchodzi w drugi 

d O z e n n e  i postanowił zawiesić układy o traktat czytanie. Może się na to zgodzi, gdyż oświadczy 
handlowy ' Ozenne m iał już kilkakrotne narady iż trzymać się zamierza, pok, mu starczy siły  

■z minirtrami | Gdyby gabinet dzisiejszy upadł, niewątpliwie

M a d r y t

W iedeń 6 marca. N. Pan przyjmował z wiel- 
cą serdecznością prezesa ministrów, który mu zdał 
sprawę z wyniku obrad n a d  reformą w yborczą, i 
wyraził zadowolenie z przebiegu i rezultatu posie­
dzenia. ,

I * e s s * l  7 marca. Dziennik urzędowy ogłasza  
lism o Ń. Pana, uwalniające ministra spraw we­
wnętrznych T o t  h , obok udzielenia mu wielkiej 
wstęgi orderu Leopolda i  godności tajnego radzcy.

Pan mianuje hr. S z a p a r e g o  ministrem spraw  
wewnętrznych.

W ersal 7 marca. Wczoraj zgromadzenie na­
rodowe przyjęło 480  głosam i przeciw 4 2 , ustęp  
elaboratu komisyi konstytucyjnej o prawie prezy­
denta zawieszania uchwał zgromadzenia (veto).

L o n d y n  6go marca. W Craydon odbyła się  
wczoraj uczta na cześć liberalnego deputowanego 
L o c k e - K i n g ,  w której około 500 osób w zięło  
u d z i a ł ,  między niemi G l a d s t o n e ,  L o w e  i C a r d -  
w e l l  Minister Gladstone mówił o ustaw ie tyczą­
cej się uniwersytetów w lrlandyi i rzekł, iż przyj­
mie z radością wszystkie pożyteczne poprawki, a 
nawet takie, któreby ustawy m e poprawiły, byle 
tylko usunęły to, co jest gorszego. D odał G ladsto­
ne, że gdy przyjdzie godzina upadku gabinetu, ten 
gotów będzie; ale nie chciałby bez potrzeby opu­
szczać posady swojej. N a tajnej naradzie liberal­
nych członków parlamentu z lrlandyi, miano p o­
stanowić zapytać prałatów irlandzkich o zdanie z 
powodu ustawy uniwersyteckiej.

Madryt 6 marca. Zam ieszki K arlistow w Ve­
lez (w nowej Granadzie przy Tunja) i w M aladze 
stłum ione. —  Pod Kadixem  fregata francuska za­
topiła brygantynę hiszpańską. U tonęło 92 osób, 
ocalała załoga i 13 podróżnych. (W iadom ość ta  
była ju t podaną w Czasie z wtorku według londyń­
skiego telegramu. R e d .)

K o n s t a n t y n o p o l  7 marca. Sułtan za ­
mierza zwinąć godność wielkiego wezyra, a utwo­
rzyć posadę naczelnika gabinetu, zaprowadzić od ­
p o w ie d z ia ln o ś ć  ministrów i z ministrami znosie się  
ciągle bezpośrednio.

M o w y  J o r k  6 marca. W Nowym Orleanie 
przyszło do starcia między m ilicyą (gwardya na­
rodowa) a policyą. Milicya chciała opanować ko­
szary policyjne, ale ją polieya odparła ogniem dzia­
łowym. Milicya straciła jednego zabitego i 10 ran­
nych. Za przybyciem wojska związkowego, m ili- 
cya usunęła się.

i’« r CeH  T  0r ymiV ,  r- 7  - 9 lwowskiej 360 zł . ),  podania do 1 k w ie tn ia .-  Pomo-
1 ,  1n8n16, zostal doktorem teol°^11 wJ , llme' K- , o,nikł woźnego w sądzie obw. w Żółkwi (300 zł.), po- 
°ojął posadę regensa seminaryum w Wilnie, i cieszył1 8
się widząc trzech swoich uczniów arcybiskupami i me­
tropolitami. Byli to XX. Hołowiński, Żyliński i Fijał 
kowski. Przechodząc różne stopnie duchowne, został

| dania do 28 marca. —  Tłumacza języka rosyjskiego w 
sądzie kraj. lwowskim, podania w 4 tygodniach.

5 marca, wieczór. Panuje tu spo- przyszliby do władzy torysi oparci na kościelnych
-V ’ •  ;; I r v - w v -  j *  b mar \ r,żk i w biórach  W sz y sc y  swoich zasadach. Ale zmiana taka pociągnęłaby

d y: Strażuika cywilno - policyjnego w policyi kojnosc. Rząd doznał p nienrzviszni u ro i o- pewnie zmianę w zagranicznej polityce Anglii; to-

ktowi przez rząa wm r, ____ .„ I i,omnnu, iwnOemA Analn wobec zaeramcv.
siedzeń zgromadzenia narodowego 
narodowe prowadzi dalej obrady

ktowi ,P rzezJ X ” a7 odoweso. Zgromadzenie becnemu poniżenie Anglii wobec zagranicy. 
!!e..A6I L ! eI?!!La47: dalei obrady nad zniesieniem  W Hiszpanii rozchodzi się w tej chwili o byt

H n r s a .  W i e d e ń ,  d 7go lutego, godź. — • 
4%  ziedn. dług paóstwa bankn. 71 95. Zjedn. 
oblig. państwa w srebrze 74 50 ^osy  z r. I8 6 0  
105 40  —  Akcye banku 981 • Akcye kredy­
towe 339-75 —  Londyn 1 0 9 0 5  —  Srebro 109-50  
Dukat — ’—  —  Lombardy 187-—  —  Losy z r. 
1864 147-25 —  Akcye frauko-austr. 14D 75 —  
Napoleoudor 8 7 0 '/2. Akcye kolei gal. Karola  
Ludwika 226-—  —  Akcye kolei Lwowsko-Czern. 
151-50 —  Akcye kolei północno-wsch. 154-—  —  
Akcye banku związk. (Vereinsb.) 22 D 5 0  —  Oblig. 
indemaiz. gal. 78-50 —  Akcye banku wiedeó. dla
obrotu ogóln .228- A k cy e  anglo-banku 32D75
Akcye kolei rządowej 334' Akcye kolei siedm.
174 50 —  Akcye kolei Rudolfa 168-75 —  Tram­
way 370- Akcye banku budowy 272 75 —
Akcye kolei wschodu. 128-50 —  Akcye banku an- 
glo-węgiersk. 104-50 —  Akcye kolei zjedn. 249-—  
Losy tureckie 76.—  —  Losy prem. węg. 102.  ̂
Akcye kolei bogumińskiej 176 75. Akcye kolei
ces. Elżbiety 246- Akcye kolei połn. zacb.
218-25. Akcye franko-węgiersk. 100 50 —  Ogólny 
austr. bank. 371-50 Akcye nowego wiedeńskiego  
Towarzystwa Tramway — '—

Usposobienie g iełdy: pom yślae.

R E D A K T O R  O D P O W IE D Z IA L N Y  I W Y D A W C A .

A n t o n i  K l o b u k o w s k i .

Kurs papierów i pieniędzy.
■ i r a k ó w  7 marca.

D ukat austryacki 1 sztuka
.pole.

Oblig. indemn. galic. za 100 zlr. 
4%  listy  zast.

prałatem scholastykiem, a od r. 1861 jako prałat dzie 
kan zasiadał w kapitule wileńskiej. Był także członkiem 
wileńskiej komisyi archeologicznej. Biegły w literaturze 
starożytnej, znał także doskonale język hebrajski. Wy
dał kilka swoich kazań, ale najcenniejszym owocem jego , ,

.................................  ; , , ■ i -o. i i - l  Srebro austryackie za 100 zir. .pracy było ułożenie katalogu archiwum kapituły wilen- Kupony srbr. p}atne
skiej, w którym zebrał, opisał i objaśnił treść wszy- ( Bujde rosyjskie papier, za 
stkich dokumentów od r. 1502 do 1800. Dzieło to | Talary pruskie za 1(X) tal 
dotychczas spoczywa w rękopiśmie. Kapłan ten naj­
starszy ze wszystkich wileńskich, osłabiony wiekiem 
w ostatnich czasach chwiejny, dał się powodować nie 
cnym zamiarom X. Żylińskiego

—  Z powodu zbliżających się zaślubin Arcyksię 
śnieżki Gizeli mnożą się podarki weselne, o których do 
noszą dzienniki wiedeńskie. Miasto Peszt przygotowuje 
Wspaniałe album z obrazami z historyi węgierskiej i domu 
ce Barskiego oraz z widokami Pesztu i Gódólló. Wiersz oko­
licznościowy w języku węgierskim zdobi ten dar pa 
•niątkowy.

■—  Naprzeciw wielkiej zmowie zecerów w Niemczech 
utworzyła się zmowa właścicieli drukarń we wszystkich 
większych i średnich miastach Niemiec, w imieniu któ­
rych działa komitet w Lipsku. Właściciele drukarń 
obowiązali się wypowiedzieć robotę d. 8 b. m. wszy-

| Napoleondor 1 sztuka
Ob
4°/,

5 '/,° /0 listy Kr. 36-lt. pl. s r .) Zakł. 
6%, „ „ 36-lt.p ł.bn .iK red.
6°/0 „ „ 18-lt.pł.bn. Jkrak.
G°/n „ h ip o t. „ „ 100 zł.

I 6°/0 „ zakł.kret.wł. „ 100 zł,
6%  oblig.poż.kol.węg.,, 120 zł. 
Losy prem. węg. za 1 sztukę . 
Ak. B. G. d. H. i P . z 4°/0 za 1 szt. ■ 

„ hipotecz. z 80°/o ”
kolei K arola Ludwika zł. 210 

„ Lwow.-Czern. „ 200 
„ W arsz.-W ied. za rb. 60 

4%  listy zast. Kr. P . I. ser. 100 
4%  ...................... „ H. „ 100
5% za rsr. 100 

likwid. Król. Pol. 100stkim zecerom, którzy należą do stowarzyszenia zecerów. 4% „ - ---
-  Zmowa dorożkarzy berlińskich skończyła się za I Oblig. kolei rumunsk. tal. 100 

wdaniem się bezpośredniem cesarza Wilhelma! Komitet 
dorożkarski ogłosił bowiem, iż ustępuje na żądanie Ce 
sarza i pozostaje przy dawnej taryfie

—• W całych Prusiech uskarżają się na coraz wię- 
kszy brak duchownych protestanckich, gdyż co rok mniej 
jest kandydatów na opróżnione miejsca. Również od lat 
10 z każdym rokiem mniej słuchaczów teologii zapisuje 

na uniwersytety. W sześciu uniwersytetach pruskich

Wiedeń 6 marca.
59/0 zjednocz, d ług pańs. bank.
5°/0 n n «  . .

czeskie

)• :

żądają plącą wartose
iuponu

108 25 107 25 —

108 - 107 — —

b .  i 150 50 149 5 0 | —

163 75 162 75 —

5 20 5 12 —
. 8 74 8 67 —

79 - 78 - 1 667 ,
•ŃOJ 72 75 71 75 747,

79 50 78 50 93
de 98 75 98 — 1 273

93 — 92 25 2 1173
94 — 93 25 2 11*/,

O'O 89 — 88 — -  117s5->Ph 95 50 93 50 1 1 1 7 ,O 103 50 101 90 l  117 ,
102 75 101 25 —

96 50 94 — 747,
•tsa 244 — 240 - 4 9 7 ,o 229 — 226 50 1 9 57 ,P 152 75 150 25 3 527,
§? 96 - 94 25 -  5 5 7 ,
M 95 25 93 75 -  837 ,ts,o 94 - 92 50 -  837 ,-o(- 94 - 92 50 1 4 7 ,O.O 79 50 78 25 1 77 ,

' 467 , 4 47 ,

72 25 72 10
74 70 74 60

r. 95 - 94 50
95 — — —

e — — . 82 25
e — — 79 50
d e — — 78 50
r. 1 “  — 79 50

5°/0 węgierska pożyczka kol. 
(po 300 frank.) 120 złr.
L is ty  zastawne.

5%  Banku naród, losy
4 „ galicyjskie . . -
5
6 
5 
5 
5

102 50 102 25

gal. zakł. kred. włość, 
węgierskie losy • • •
zakł. kredyt, austr. 
zakładu kredyt, austr. 
spłacał, w 33 latach  •

5 „ Domin, państ. 120 złr.
P ożyczki loteryjne. 

Losy pożycz, z roku 1 ^30 .

” ” ” 1860 . 
'/„ losów pożyczki austryac.

państw, r. 1860 . • • 
Losy pożyczki z r. 1864 

„ prem. pożyczki węg-
„ Comorente . • • •
„ Kredytowe . • • •
„ żeglugi parowej na

D u n a j u ......................
„ księcia Salm . • •

„ Palfy • • •
„ Klary . . •

„ hr. St. Genois . . •
„ m iasta Budy . • •
„ księcia W inaischgraetz
„ hr. W aldstein . • •
„ hr. Keglevich . . ,
„ R u d o l f a .......................
A kcye banku i przem. 

Banku naród, austryac. . •
Zakładu kredytowego . .
Żeglugi parów, na  Dunaju 
Kolei północ. Ferdynanda .

I I  90 50

80 50 
95 
86 75 

|100 50

88 25 
116 75

90 30

94 50 
86 25 

100 25

116 25

317 —
99 — 

105 50

123 50 
147 25 
102 25 
! 26 50 
11189 -

99 — 
39 — 
28 25

31
23 75
24 50 
18 25 
15 50

980 
339

11670 -  
II 2295

315 
98 50 

105

122 50 
146 7 
102 -  

25 50 
188 50

98 -  
38 — 
27 75
38 -

30 50
23 25
24 -  
17 75 
15 25

978 
338 75 
668 

2285

Kolei rządowej fr. a.
„ zachód, c. Elżbiety 
„ Pardubickiej . . . .

’ „ Południowej . , . .
„ Galicyjskiej . . . .
„ Czemiowieckiej . . .
„ A lbrechta . . i .
„ węg. półn.-wschod.
„ ks. Rudolfa 200 zł. sr.
„ Alfóldsko-Fiumańskiej 
„ Koszycko-Bogumił. •
„ Siedmiogrodzkiej
„ Cisańskiej . ■
„ wschodnio-węgierskiej 
„ austryack. półn.-zach.
„ Franciszka Józefa 

Banku anglo-austryackiego 
„ anglo-węgierskiego .
„ austryackiego ogólnego 

Zakładu Kredytowego węg. 
Banku franko-austryackiego 

„ franko-węgierskie go .
„ galicyjskiego dla handlu

334 50
247 
178 
186 75 
227 — 
11152 —

246 -  
177 — 
186 25 
226 50 
151 -

przem. w Krakowie

!l55 
1169 50
174 
177
175 50 
1238 -  
129 -  
218 50 
226 -  
317 50 
104 -  
|362 -  
189 25 
137 75 
101 — ’

96
„ krajowego galicyjskiego 

we Lwowie . . .
„ wiedeńskiego dla obro­

tu  płodów . . . .
„ galicyjsk. hipotecznego 
” austryack. związków.
„ dla obrotu ogólnego .

Towarzystwa wyrobu cegieł 
maszyn, we Lwow ie.

„ rektyfikacyi spirytusu 
w Czerniowcach . .

Akcye tureckie 400 frank.

Obligi pierwszeństwa.
Kolei Naddniestrzańskiej .

„ Koszycko-Bogumiriskiej

154 -  
169 -  
173 -  
176 50 
175 
236 
128 50 
217 50 
225 — 
317 — 
103 75 
361 50 
188 75 
137 25 
100 50

95 50

319 50 318 50

1217 50 217 -  
228 50|227 50

76 20

70 25

75 80

70 —
92 75! 92 501

Kolei cesarz. Elżbiety 5%  za 
(sr. prusk. 100 złr.) 

Emissya z r. 1867 
„ państwowa St. 500 fr.

Emissya z r. 1867 
„ południowa S t 500 fr.

Bony 1 8 7 0 -1 8 7 4  6°/„
„ półn. c. Ferd. lOOzłr m k.

„ „ lOOzłr.w.a.
„ „ w srbr. 5°/„

„ zachodnia czeska za 100 
złr. srbr. 100 złr. w. a.

„ połudn. półn. niem. 5%  
za 100 złr. w. a.

5°/p w srebrze . .
„ gal.K ar.L udw  300z.w.a. 

w srebr. 5°/0 za 100 .
Emissya H...................

„ Lwowsko-Czerniow. po 
300 złr. (w sr.5% zal00) 

Emissya z r. 1867 
„ Siedmiogr. 200 złr. w. a. 
„ ks. Rudolfa 300 złr w. a.

w srebr. 5 %  za 100 zł. 
„ północna czeska po 300 

złr. (sr. 5°/0 za 100)
Towarz. żeglugi par. na  Dun. 

za 100 złr. m. k.
A ustr. Lloyd 100 złr. m. k.
Towarz. pragskie przem. żel. 

po 303 złr........................

W aluty.

Cesarskie korony . . • •
„ dukat na wagę • •
„ „ obrączkowy ■

Złoto al mareo . . ■ ■
N a p o le o n d o ry .......................
F r y d e r y k i .............................

żądają) płacą

9 3 . -  
91 70| 

130 -  
124 — 
110 —

92 75 
91 40 

129 -  
123 -  
109 50

89 75 

102 50

89 25 
87 -  

102 25

94 20 93 90

80 - 78 -  
97 50

98 75
101 50

98 25

77 50 

91 75

77 25 
87
91 25

94 70 94 30

-------
-----

94 - 93 50

5 17 5 16

| 8 71 8 70

Luidory (niemieckie)
Suwereny angielskie 
Im peryały rosyjskie
S r e b r o .....................................  107 75
Srebro, kupony . . . .  [108 
T alary związkowe . . . . j — 
Pruskie bilety kasowe . . 1 6328

10 90

107 50 
107 50

1 63

L w ó w  5 m arca.

D ukat holenderski . . .
„ cesarski . . . .

Półim peryał rosyjski . . ,
Rubel srebrny rosyjski . •

„ papierowy . • • •
T alar pruski . , • • •
Listy zast. Tow. kr. gal. 5 /0

B an k u  liipoteczn

: 5 14 
5 16

' 8 95 
: 1 73 
1 50 ’/2

79 40 
72 25
89 -

Obiiei indemn. bez kuponów j| 78 25 
kolei galic. K .L . b .k .  229 50

„ lwowsko-czernio. 153 50
l  banku liipoteczn. gal. .243 —

5 6 
5 10 
8 80 
1 65 

1 4 9 ‘/j

78 80 
71 75 
88 45 
77 60 

228 -  
152 — 
241 -

Warszawa 5  m arca.

93 55

Listy zastaw ne 1 ser. rub. 94 70
2 „ „ 93 55

kupon 
„ nowe 

kupon 
likwidacyjne 

kupon
Kolej warszawsko - wiedeńska || 96

bydgoska 72 75
terespolska 116 50

„ łódzka [105 50

94 40
93 25 

- 8 IV 
93 25

1 4*/,
95 _  
12 25

105 —



CZAS z Soboty 8 Marca 1873,

Księgarnia A. Nowoleckiego
w Krakowie Nr. 15 w Rynku

otrzymała na skład główny dziełko pod tytułem:

Nauka o rolnictwie
dla dzieci polskich,

napisana przez S .  ż a r a ń » k i e ( g o , z 79 drze­
worytami w tekście. Cena egzemplarza 40 centów. 

(432)

Pos*ad%jaca gruntownie ję- 
S  U U M I  zyk i: francuski, niemiecki 
i angielski, tudzież wiadomości szkolne 
i muzykę, pragnie udzielać lekoye pry­
watno W Krakowie, lub umieścić się w 
najbliższej jego okolicy.

Bliższa wiadomość: Kraków, poste re­
stante I I .  F .  (435-1-3)

W mieście P o d g ó r z u  przy Krako­
wie j e s t  do s p r z e d a n i a  lub wy- 
d z i e r ż a w i e n i a  pod korzystnemi wa­

runkami
dom jednopiętrowy,

jakoteż
4 6  morgów gruntu ornego i łąk

ze stosownemi budynkami gospodar­
skiemu

Bliższa wiadomość w Krakowie w kan- 
celaryi Wielm. Dra Samelsona przy ulicy 
FI o r y a ń s k  i ej. (431-1-3)

Rządca ekonom iczny,
młody, wolnego stanu, obznajomiony 
gruntownie z gospodarstwem rolnem, 
gorzelnictwem, drenowaniem, wydobywa­
niem torfu, który zarządza obecnie mająt­
kiem w W. K. Krakowskiem; p o szu ­
k u je  posady  od 1. Kwietnia lub 
Lipca b. r. w postępowem gospodars­
twie; czy to pod zarządem Właściciela 
lub samoistnie. W razie potrzeby mo­
że małą kaucyę ofiarować. Adres pod 
literami: A. A. przyjmuje Administra- 
cya „ Czasu “ w  Krakowie. (416-2-4)

Medal Towarzyst. nauk przemysłowych w Paryżu.

Precz ze siwizną.
M E L A N O G E N E
wyborna farba do włosów 

P. DICQUEMARE w PARYŻU 
i ROUEN.

W j e d n e j  c h w i l i  zmienia siwe 
... włosy na głowie i na brodzie na k o -  

L 'j; ij‘Ł l o r  n a t u r a l n y  bez niebezpieczeń- 
-ż-ia stwa dla ciała. Farba ta bezwonna J  e s t  

s k u t e c z n i e j s z ą  o d  w s z e l k i c h  p r e -  
p u r u t u w  t e g o  r o d z a j u  d o t ą d  u ż y ­
w a n y c h .  Fabryka w E  o u e n , Plac Hotel 
de Ville, 47.

W  Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego pod 
Koroną w Rynku gł., we Lwowie w magazynie p. 
E. Schwartza i u p. L. Janowskiego, i w głó­
wnych składach perfum. (13-32-52)

<

Wyprzedaż dóbr.
Są tanio do nabycia dobra pojedynczo albo ra­

zem w Galicyi, w bliskości kolei żelaznej, przy ce­
sarskim gościńcu i rzece Dniestrze. Bliższej wiado­
mości zasięgnąć można u pełnomocnika Wgo Kon­
stantego B ie l s k ie g o ,  poste restante Staremiasto, 
dwie mile od dworca kolei że'aznej Chyrów, '/ t  miłi 
od stacyi pocztowej i telegraficznej w Starem mie­
ście. — Pośrednicy nie będą uwzględnieni.

Pola orne 
łąki i pa­
stwiska 
250 mrg. 
253 „ 
160 *
67 „

Suche
Dobra Lasy dochody

1. Łużek górny — 190 złr.
2. Strzelbice — SIO „
3. Lenina wielka — 225 „
4. Wołoszynowa 142 mrg. 210 „
5. Potok 236 „ 110 „
6. Lenina mała 280 „ 120 „
7. Wola Koblariska 160 „ 210 „
8. Dniestrzyk Hołowecki — 345 „
9. Gwożdziec — 150 „

10. Tysowice — 220 „
11. Nanczółka mała 485 „ 140 „ 

(395-2-6) i tartak

17 „
26 „ 

208 „ 
304 „

62 „ 
z 1 pilą.

ZNAKOMITE POWODZENIE.

VEL0UTME
jestto MĄCZKA RYŻOWA specyalnie 

przygotowana z Bizmutem,
dlatego to d z i a ł a  szczęśliwie na skórę,

nledostrzelona przystaje do ciała
nadaje cerze

M a g a z y n  P e r f u m  w  P a r y ż u ,
9, NA ULICY DE LA PAIX, 9.

W K r a k o w i e  u p. Józefa Trauczyńskiego, — 
i w nierwszycb Składach perfum i wytworów toa­
letowych. (29-53-78)

J d i j d
zakupuję przez c a ły  ro k  w w ie l­
k ich  ilo śc iach . Rzetelni i zau­
fani dostawcy zechcą podać w p r o s t  
o fe rty  do moich f a b r y k  a l-  

bum inu .
Juliusz Hofmeier

w Pradze, Wiedniu, Peszcie.
(350-3-61______________

Ogłoszenie.
W gmachu Zakładu naród, imienia 

Ossolińskich we L w o wi c na Iszcm 
piętrze od frontu, będą do n a j ę c i a  
na kilka la t  od 15go Sierpnia b. r. 
l o k a l u  oś ci stosow ne do umiesz- 
CZOllia b iu r, składające się z 7miu 
obszernych pokoi i 2ch przedpokoi z 
4ma osobnemi wychodami.

Bliższa wiadomość w Kancelaryi ad­
ministracyjnej Zakładu. (266-6-)

Lwów d. 27 Stycznia 1873 r.

Obwieszczenie.
L. 1619.   (449-3-3)

C. k . S ąd  p o w ia to w y  w  
B ia łć j  poszukuje wprawnego dyur- 
UiSty, władającego dokładnie językiem 
polskim i niemieckim, za miesięczną 
płacą 20 złr. w. a.; kompetenci zechcą 
się do 15 M arca  b. r .  w kan­
celaryi sądowej zgłosić.

Biała Igo Marca 1873 r.

E i i E W C Y A
z  Salsaparyli Colbert.

Jeden z najdawniejszych i najskuteczniejszych ro­
ślinnych środków, krew czyszczących, w chorobach 
złego przymiotu (syfilitycznych), zanieczyszczeniu 
krwi i wyrzutach na ciele. Metoda użycia w pol­
skim języku.

Dostać można w Paryżu w aptece pana Colbert 
w passażu Colbert, Nr. 7 et 8, — w Krakowie u p. 
Trauczyńskiego, — we Lwowie u p. Piotra Miko- 
lascha, — Skład główny dla Królestwa Polskiego u 
pp. Gallego i L. Spiessa w Warszawie. (358-2-)

Nasienia KONICZU czerwonego
ze zbioru 1872; zupełnie suchego, czyste­
go i do siewu zdatnego, jest 10 do 12 kor- 
cy z wagą po 182 funtów na miejscu w 
Nizinach poczta Mielec po 46 Złr. Wal. 
Austr. do sprzedania. (419-3-3)

PAPIER RIGOLLOT,
musztarda w liściach

t l o  N y i i a p i z m ó w ,
przyjętych w szpitalach paryskich, w ambu­
lansach i szpitalach wojskowych, w mary­
narce francuskiej i w marynarce królewskiej 
angielskiej. (7-22-)

Przyjęcia powyższe stanowią rękojmię do­
skonałości PAPIERU RIGOLLOT, który w 
jednej chwili może być przygotowany. Od­
znacza się czystością i łatwością użycia.

Wymagać należy, aby się I T T .  . . .  .j 
na nim znajdował podpis I* ■nlg0110t| 

W Paryżu u fabrykanta, rue Vieillo du 
Tempie, 26. W Krakowie w aptece J. Trau­
czyńskiego pod Krooną w Rynku głównym; 
we Lwowie w aptece p. Mikolascha; w Po­
znaniu w aptece Dra Mankiewicza.

§ K  O D  E  H
odrazu uśmierzający migrenę, ból gło­
wy gwałtowny i newralgię, biegunki 

i rżnięcie w żołądku, zwany

GUARANA
pp. GRIMAULT etG'.e apiekarzywRARYŻU:

Jeden proszek rozpuszczony w łyżce wody ocu- 
krzonej i zażyty, dostatecznym jest do uśmierzenia 
natychmiast najsilniejszego b ó l u  g ł o w y  i  m i -  
g r e n y  1 d o  w y l e c z e n i a  r ż n i ę c i a  ż o ­
ł ą d k a  1 b i e g u n k i .  Sprzedaje się w pudeł­
kach zawierających dwanaście proszków.

Dla uniknienia fałszerstwa, żądać należy, aby 
każdy proszek był zaopatrzony podpisem C lr i -  
■ n a u l t  »!• t o i u p .  (33-14-28)

Dostać można w Krakowie w aptece p. Józefa 
Trauczyńskiego pod Koroną w Rynku głównym 
i w aptece pod Gwiazdą, i u p. W. Redyka, — we 
Lwowie w Składzie inateryałów aptecznych, w apte­
ce p. Piotra Mikolascha i w aptekach pp. Berlinera 
i Ruckera, — w Brodach w aptece p. Franzosa, — 
w Rzeszowie w aptece p. Schaitera, — w Warsza­
wie w Składach materyałów aptecznych pp. Mro­
zowskiego, Ferd. Aug. Gallego i Ludwika Spiessa.

Wydział Komisowy
Banku Galicyjskiego dla Handlu i Przemyślu

W  KRAKOWIE,
ma do sprzedania różne

Masiona wiosenne, jako to:

Konicze białe i czerwone, tymotkę, 
esparcetę, owsy i jęcziniona; tudzież

sprowadza na żądanie wszelkie na­
siona zagraniczne.

Piękny jęczmień ..Imperial** sprzedaje 
po złr. 8  C . 50 za korzec. (397-3-3)

PODGÓRZE dnia Ggo Grudnia 1872 r.
Młocarnia ręczna z fabryki p. W c i 1 a w Frankfurcie n. M., łaskawie mi 

przez Bank Krajowy sprowadzona, okazała się po zrobionej próbie bardzo 
praktyczną. Orzeczenie p. Weila w niczem nie przesadzone. Słomy i ziarna 
bynajmniej nie psuje i dobrze wymłaca, na godzinę według zboża w przecięciu 
blisko dwie kopy. Z przyjemnością wyrażam uiniejszem p. Weilowi uznanie 
i wszystkim właścicielom mniejszych posiadłości młocarnie" żelazne z jego fa­
bryki chętnie polecam. B e d n a rsk i.

50^ ^  Młocarnie te można sprowadzić dostawione opłatnie do Krakowa od 
Mauryoego Weila Jr. w Frankfurcie n. M. Seilerstrasse 2; w Wiedniu, Franzens- 
briickenstrasse 13. (285-3-8)

Wielmożny Pan Józef Iflicliitscli,
Kupiec w Lutomierzycach.

Bądź Pan łaskaw odesłać następujące pismo panu J. G. Poppowi, c. k. denty­
ście nadwornemu w Wiedniu.

Wielmożny Panie! •
Wypełniam niniejszem miłe zobowiązanie, składając Panu, wielce szan. Panie 

Lekarzu, serdeczne moje podziękowanie.
Z  raptownego bólu zębów, którą-to chorobę do 27  roku życia mego zupełnie nie 

znalem, wybawiła mnie zupełnie Pańska woda anaterynowa do ust. Od tego czasu upły­
nęły 4 miesiące, a nigdy nie miałem odtąd bólu zębów. Przez częste używanie tej 
wody odzyskały zęby swoj piękny biały połysk, a dziąsła odżywiły się.

Dodając w końcu, że staraniem mojem będzie polecić jaknajlepiej Pańską 
wodę anaterynową do ust, zostaję z wysokim szacunkiem

Lutomierzyce, w Czerwcu 1872 r. Albert, nauczyciel.
Na składzie: (50-1-3)

w K r a k o w i e :  ma p. W. Redyk apt. „pod Barankiem", p. Siedlecki apt., p. 
Górecki, p. J. John, p. Wilhelm Fenz w Rynku głównym, p. L. Feintuch. p. E r ­
nest Stockmar apt., p. Dr. apt. Sawiczewski, p. ./. Trauczyński apt. „pod Koroną" 
w Rynku głównym i p. M. Dworski, róg ul. Brackiej, dom Księcia Jabłonowskiego, 

we L w o w i e :  ma Dr. chemii p. Tytus Zarzycki, p. Mikolasch apt., p. A. Ber­
liner apt., p. Elireńberger apt., Er. Klein wdowa, p. Boni/. Stiller, p. Z. Rucker 
1 p. J. Piepes, aptekarz

W Bełzie"p. Ilrym ak, — w Biały p. Józef Knaus i p. E. Keler apt., 
apt.L — w Bóbrce p. J. Zarnitz apt,, — w Bochni p. Fr. Reiss apt., — w Brodach p. Griinspan apt.

w Bielsku p. Stańko
l ' -  "  •  —  • " W V U U I  p .  J Ł i .  - X - /  X X X /

S. Franzos kup., — w Brzeżanach p. Zminkowski apt., — w Buczaczu p. C. Lewicki, — w Chrza­
nowie p. B. Sporysz apt., — w Dolinie p. Traunfałlncr apt., — w Dobromilu p. A. Grotowski ap t.,—
w Drohobyczu p. Dobrzański, — w Dydowie p. M. Koniecki, — w Frysztaku p. Nowakiewicz,— w Grzy- 
bowie p. Muszyński, — w Jaworowie p. L. Lachowicz apt., — w Jarosławiu p. Bogusz apt., — w Ja-
złowcu p. Twardowski, — w Krynicy p. M. N itribitt apt., — w Lutowiskach p. M. Konicki, — w Mo-
nasterzyskach p. Żarski, — w Nowym Targu p. Laur, — w Nowym Sączu p. Kosterkiewiczowa wdowa, 
S. Lichtmann, w Ostrawie p. C. Weber apt., — w Przeworsku p. Switalski apt., — w Przemyślu p. 
Gaideczka i Syn, p. Machalski i p. Kozłowski, — w Radowcach p. K. Teichmann, — w Rozwadowie 
p. Gabriel, — w Rzeszowie p. J. Scheiter i Syn i p. Kalinowski, — w Samborze p. Kriegseisen apt., 
p. Riedl apt., — w Sanoku p. Jaklicz, p. Rob. Barth i p. Zarewicz, — w Stryju p. Krzyżanowski i J.
D. Nussenblatt i Spółka, — w Tarnowie p. W. T. A. Wielogórski, p. H. Koy i p. J. Reid apt., _
w Tarnopolu p. Morawetz, p. W. Stachiowicz i p. L. Karmin, — w Turce p. A. Czemiański, — w Wa­
dowicach p. Foltin i p. Uhna, — w Zaleszczykach p. Kodrębski, — w Zł 
i p. Retesch, — w Żółkwi p. Nahlik, — w Nowym Sączu p. I. Garan.

I * w cl“
Złoczowie p. O. Fadenhecht

Sichere Hilfe!
Alle D i e j e n i g e n ,  welche 
l i c i m l i r h e n  S i i n -  
d e n  odor A u s s e h w  e i-  
f u n g e n  ergeben waren, 
und die nun dereń t r a u -  
■*l ic r  u  F o l  s e n ,  namen- 
tlich Z e r r i i t t u n j g  des 
a f e r  w e  u -  und Z e u -  
K U i i K g g y i t e m i .  L e i ­
d e n  d. H a r n o r g a n p ,  
E i i l h r a f l u n g , C ie - 
d a e h t n i g g i i e l i n i i -  
c l i e  etc. an sich verspuren, 
finden e l n z i j g  s i e h e r e ,  
h i l l i j g e  u. r o l l R t f i n -  
d i g  d i s e r e t e  H i l f e  
u n d  S c h u t z  gegen 
s r l i a m l o s e  P r e l l e -  
e e i e n  durch das Buch:

A?

A A

* ■A

0 F  Ueber S S O . O O O  
I ć x p i . wurden bereits von 
demselben abgesetzt und in 
den letzten v i e r  J a ł i -  
e e n  allein verdanken ihm 
iiber 1 3 . 0 0 0  P e r s o -  
n e n  d i e  v o l l g t a n -  
• l l jc e  H e  e s  t e  11 u  iiK
H i r e r  K e s e l m a e l i -  
l e n  M a n n e g k r a f t  
u n d  d a u e r n d e  C«e- 
N u n d l i e i t .  Selbst R e -  
S i e r u n K e n  haben des- 
sen vollstandige K e e l l i -  
t a t  und I V u t z I i e h U e i t  
anerkannt. Verwechsele man 
dieses Buch nicht mit an- 
scheinend iihnlichen, jedoch 
N e h w i n d e  1 l i a  i*I e n  

J V a e l i a l i m u n a e n .

!

Stała W ystaw a m aszyn i W arsztat naprawy.

J. WICHERA
we L w o w i e ,  przy ulicy G r ó d e c k i e j  pod L. 22 nową

dostarcza
w sze lk ie  n a jd o sk o n a lsze  m aszyny  ro ln icze  *ma

z najsłynniejszych fabryk
CLATTONA i SHUTTLE W ORTHA

po oryginalnych cenach.
/wracam szczególnie uwagę P. P. Gospodarzy na najlepszą i dla tutejszych stosunków najodpowiedniejszą 

nową oryginalną amerykańską żniwiarkę
^ J o l i n s t o i i a 44

z koziołkiem, z najszerszem ze wszystkich żniwiarek cięciem 63  calowem. Maszyna ta ma następujące zalety; daje się jak 
najłatwiej po wązkich drogach transportować — konstrukeya jej jest nader pojedyncza i trwała, łatwość w kierowaniu 
i regulowaniu ścierni, dowolne oznaczenie odkładu i wielkości snopa — skutkiem tego jest działalność z pomiędzy wszyst­
kich żniwiarek przy tej samej sile pociągowej największa.

Urządzona jest t ak , że może być zarówno wołami jak i końmi ciągnioną, pracuje równie dobrze na równinie 
jak też w okolicach pagórkowatych i uprawianych w zagony, tak dobrze w' stojącem jak i wylęgłem zbożu, a w dosko­
nały zaopatrzona przyrząd do odkładania umożliwia prowadzenie maszyny 3ma słabemi koniami (w rząd jeden zaprzę- 
żonemi), przez co zaoszczędza się niepraktyczne zaprzęganie 4ech koni w 2 pary, i tłumienie zboża.

Dla, uzasadnienia powyższych twierdzeń nie będzie od rzeczy, iż pozwolę sobie przytoczyć adresa kilku P. T. 
ć odbiorców moich znanych mi jako najracyonalszych gospodarzy, którzy Jobnstona żniwiarkę (konstrukcyę z r. 1871) 

nabyli i wcale z niej są zadowoleni, i tak:
Zakład rolniczy w Dublanach, JW. Wilhelm hr. Siemieński dla dóbr Chorostkowa i Paw łosiowa, JW. Ludwik hr. 

Ugala  w Ispasie, JW. Stefan hr. Zamojski w Wysocku, JW. Seweryn bar. Brunicki w Zaleszczykach, W. Stan. Polanowski 
w ustrowie, W. Erazm Wolański w Czarnokońcach, W. Witold Zaivadzki w Kretowcacli, W. Hieronim Łodyński w Mila- 
tynie, v\. stan. Łodyński w Nahorcach, W. Bolesław Papara w Batiatyczach, W. Ludwik Czerkawski w Gajach, W. Ale­
xander Fohorecki w Horpinie, W. Polański T. w Rudnikach, W. Łączyński Stan. w Batiatyczach, W. Rachmil Horowitz 
w zeczyeac i wielu innych— do Rosyi zaś i Bessarabii dostarczono przeszło 100 sztuk — i mocno jestem przekonany, 
ze nikt żniwiarce tej uznania swego nie odmówi.

i ^rzym uję także i wszystkie inne systemy, jako t o : Żniwiarkę Samuelsona „Royal" z koziołkiem nowy system 
Howarda intern, poprawną, która to w Anglii z pomiędzy 20 systemów pierwszą otrzymała nagrodę „Ceres“, „Buckeya“ 
kombin. żniwiarkę i kosiarkę Wooda żniwiarkę i kosiarkę do zielonej paszy i rzepaku, kosiarkę Samuelsona itp.

Jryg. żniwiarkę Johnstona prowadzi dla Austryi firma Clayton i Shuttleworth, dla Galicyi i Rosyi J. Wiohora. 
Zamawiający teraz przynajmniej 6 sztuk żniwiarek otrzyma do złożenia montera bezpłatnie. 
g S f* Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. (344-3-6)

Adam Krupiński,
p o z ło tn ik ,

w Krakowie, ulica Mikołajska L . 442 
(pod Matką Boską), 

wykonywuje wszelkie roboty pozłotnicze, 
jakoto: Ramy w rozmaitym guście, konsole, 
żerandole, kandelabry, gzemsy do firanek 
w najrozmaitszych rysunkach, ołtarze sta­
wia nowe, restauruje i odnawia stare, oraz 
wszelkie kościelne i salonowe roboty, ty­
czące się rzeźb, złocenia, malowania, la­

kierowania i brązowania.
Przyjmuje do r e p e r a c y i  najbardziej zniszczone 

rzeźby, ramy i tympodobne przedmioty, doprowadza 
je do pierwotnej świetności a to za ceno nader u- 
miarkowami i na czas umówiony.—Wszelkich powyż­
szych robót może się podejmować choćby w najdal­
szych okolicach Krakowa, a porozumienie może się 
odbyć za pomocą korespondencyi. (417-6-7)

Prawdziwe
Pigułki Morisona.
Najlepsze ze środków czyszczących i przeczyszcza­

jących krew we wszelkich słabościach złego przy­
miotu, nadto w zołzach, liszajach, wyrzutach skór­
nych i zepsuciu krwi. (24-26-)

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud Monlin 
aptekarza, 30, ulica Louis le Grand, — w Krako- 
wio w aptece p. Trauczyńskiego pod Koroną w Ryn­
ku głównym.

B A I D A  X  E
elektro - magnetyozne.

Wynalezione przez p. Marie Doktora, zamiesz­
kałego przy ulicy de L’arbre sec 44 w Paryżu, który 
otrzymał przywilej wynalazku na lat 15, leczą ra­
dykalnie wszelkie ruptury i kiły.

Prawdziwe bandaże znajdują się w Krakowie w 
aptece p. Trauczyńskiego, — we Lwowie w aptece 
p. Mikolascha. (8-22-)
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TRZCINA
do sufitów, drutem przeplatana — obe 
cnie w i e l k i e  zapasy — według próW 
w H a n d lu  W o jc z y ń sk ie ^ '
w szerokościach po 4, 5, 6, 7, 8, i! 
oraz 10 stóp, z odstawą do Krako"3 
na kolej. Sąga kwadratowa 6 5  cefi1

(109-5-8)

D Z I E R Ż A W A
W

jest na la t  ośm  «lo  o d s t ą p i e n i a
albo w całości albo częściowo folwarkan'1 
a mianowicie około 250 morgów pojedy11' 
czy folwark, każdy należycie obsiany. ^ 
Zgłosić się pod adre&em A n t o n i  J**' 
w o r s l i l  w H o j n a r o w ć j .  poczj3 
f a r y i i ó w .  (126-3-J

Szybkie 1 pewne wytępienie

szczurów i myszy-
odznaczoną przez J e g o  C. K. M o ś ć  Ce" 
s a r z a  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  I. W j*  

l ą r / . n y n i  p r z y w i l e j e m

trucizną na szczury
którą prawdziwą nabyć można: 

w K r a k o w i e  u p. M .  J a w o r  
n i e k i e g o  i J ó z e f a  • l a l i n a ;  ^
L w o w i e  u pp. Konstantego Iskierskief: 
Jakóba Beisera, Zygmunta Ruckera \ 
P. Mikolascha; w Przemyślu u p. K ozioł 
skiego; w Stanisławowie u p. Stecher v. S f  
benitz: w Tarnowie u pp. T. A. Wielo goi'" 
skiego i IF. Miildnera i Spól. (186-6-1°)

Cena sztuki 50 centów.
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MA JŚ  WIEŻ SZA IO W O iĆ .
Strój (lantNkl ■/. ryl;icli łuNek ilelfinoivyrli,

w najzgrabniejszych formach kwiatów. Ten nowy strój trzeba zobaczyć, aby być oczarowa­
nym i uniesionym, gdyż śnieżno białe łuski rybie we formach kwiatów ugrupowane, pomie­
szane ze świecącem srebrem, wywierają na przypatrującego się magiczny wpływ. 1 garnitur 
broszek i kolczyków kosztuje złr. 5'50; 1 branzoletka złr. 4, 5; 1 para szpilek do włosów 
złr. 2-20, 4; puzderka skórzane do tego wyścielane jedwabiem policzają się osobno i kosztują 

według wielkości za sztukę 75 c., 1 złr.
Yl'eneryaiiski filigranowy strój 

z p r a w d z i w e g o  urzędowo wypróbowanego srebra, zajmuje jedno z pierwszych miejsc po­
między strojami z powodu różnorodnego, ślicznego i wspaniałego wykonania. 1 garnitur, bro­
sza i kolczyki kosztuje złr. 4, 4-30, 5, 6, 8, 10 złr. Broszki i kolczyki oddzielnie kosztują
zawsze prawie połowę ceny całego garnituru. Naszyjniki po złr. 12, 14, 16 złr.; branzolety
sztuka złr. 6, 6-50, 7, 9, 10 złr. Szpilki do włosów sztuka złr. 3, 3'75, 4. Medaliony złr. 3 ’35,

3'20, 5, 6 złr. Krzyżyki na szyję c. 35, 60, 70, 85, złr. 1, 1-35.
’ A l h u n i ) '  g r a j ą c e  

we wszelakich formatach, skromne i ozdobne po złr. 8'50, 11, 12, 14, 20, 25, 30 złr.; bez 
muzyki w wielkim wyborze sztuka c. 50, złr. 1-50, 2 do 25 złr.

Meceserkl «io szycia terające, 
pięknie urządzone od złr. 16 do 25 złr., szczególnie śliczno we formacie albumu po złr. 13, 

15, 18 złr. Neceserki do szycia bez muzyki po c. 50, 75, złr. 1-50, 2, 2-20 i wyżej.
Saniugrające muzyki 

we wielkim wyborze; 2 kawałki grające złr. 16-50; 4 sztuki grające zlr. 35; 6 sztuk grające 
po złr. 40, 50, 60; 8 sztuk grające złr, 75; 12 sztuk grające złr. 100; 6 sztuk grające z bę- 
benkiem, kastauietami i dzwonkami 85 złr. Małe tabakierki, grające 2, 3, 4 kawałki po złr.

6-75, 10, 12 złr.
Lorynety teatralne 

w bardzo wielkim wyborze w czarnój emalii, kości słoniowej, skórze po złr. 2, 3 do 30 złr.
według gatunku.

Przybory do postawienia na biurko do pisania,
składające się z rozmaitych utensyliów lanych z żelaza po złr. 3'50, 5; gładko lane z bronzu 
po złr. U , 12, 13, 15 złr.; z bardzo pięknego gładkiego pozłacanego bronzu po złr. 24 i wyżej. 
Obrazy olejne i druki olejne kolorowe — lustra salonowe ze złoconemi ramami — książki 
do nabożeństwa niemieckie i czeskie — najnowsze paski damskie — wachlarze, tudzież wiele 

innych nowości, wszystko w bardzo wielkim wyborze poleca (348-1-6)
Układ towarów (galanteryjnych,

Industriehalle, w Wi edn i u ,  P raterstrasse 16.

SOCIfiTE FEASCO - ADTHICHIENHE
pour les arts industriels 

Aieimc I. FlaiiŁcngawse 5, an premier. Vienne

Etoffes pour meubles, Soieries, Tapis d’Aubusson et de Smyrnę,
Veloutes et Moquettes.

A U d e a u *  t u l l e s  b r o d e s ,  C r e t o n n e s ,  V e l o u r s ,  R e p s  d e l a i n e .
Spócialite de brodenes et applications artistiques, Tapisseries des Gobelins. 

Cuirs cle Cordoue, papiers imitation cuir, papiers peints. 
Ceramiquos pour panneaux et lambris,

F a i e n c e s  p o u r̂ s a l l e s  d e  b a i n s  e t  c a r r e l a g e .
Entree librę des magasins.

Szczegolnosc w materyach na pokrycie mebli, kobiercach, firankach, haftach
. . .  .. i fajansach.

Najściślejsza kupiecka rzetelność w połączeniu z artystycznym wprawnym gustem.
I .  P l a n k e n i g a s s e  5  n a  I .  p i ę t r z e .

En voi Franco d’echantillons en province.
(334-6-)

Ows.oaiuuni Drukarni Jbeonm Pąs$kmvtkmgo. Odpowiedzialny raidca Diukami Jósef f&kodńtki.


